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0 komunikacie 


Więc któż są ci... „monterzy 


Wczoraj pisałem a bezprzy- 
kładnym komunikacie agencji 
aWschód”, o komunikacie, in 
formującym „rewelacyjn: i 
koby Stronnictwa Ludowe pro- 
wadziło „działalność konspira- 
cyjną* wespół z młodzieżą „wi- 
ciową”, jakoby ob. W. Jedliń- 
ski pozostawał 

„Pod zarzutem.. wydawania dy- 

rektyw dla akcji terorystycznej 

Stronnictwa Ludowego” i t d, i 

t p 

Wczoraj też otrzymaliśmy w 
godzinach wieczornych wiado- 
mość o uwolnieniu „terorysty” 
ob; Jedlińskiego, o uwolnieniu 
prezesa wojewódzkiego organi- 
zacji „wiciowców" — ob. Świe- 
tlika oraz, jak się zdaje, szerzgn 
innych działaczy ludowych. 

Tak rozstrzygnęły powołane 
władze państwowe, prawdcpo- 
dobnie wyższe. Otóż przy tei 
sposobności można—mam wra- 
żenie — przyłapać pewne cko- 

* robliwe objawy życia polskiego 
ma gorącym uczynku i można 
wyciągnąć stąd odpowiednie 
wnioski. 

a Rozumujmy spokojnie, 
czowo i logicznie. 
ih 

Ag. „Wschód” pisała: 

-< „Dochodzenia policyjne i proku- 
ratorskie oraz skeja likwidacyj- 
na wykazują konspiracyjną dzia- 

falność Stronnictwa Ludowego 
wraz z ruchem wiciowym.. Dzia- 
łacze Stronnictwa Ludowego po 
manifestacjach w  Nowosielcach 
rozpóczęli znów akcję polityczną, 
inepirując strajki rolne na terenie 

* powiatu przeworskiego i powiatów 
sąsiednich. Dochodzenia policyj- 
ne i prokuratorskie ujawniły duży 


rze- 


alera slowka jay 
Szy stan rzeczy...". 
Jedno z dwojga. 
Albo ag. „Wschód“ istotnie 


otrzymała takie wiadomości od 
władz prokuratorskich i policyj- 
nych, a w takim razie nikt nie 
potrafi zrozumieć, jak można u- 
jawniać tajemnicę śledztwa 
przed jego zakończeniem i ta w 
formie  kategorycznej, której 
przeczą późniejsze akty władz 
wyższych; 

albo ag. „Wschód skłamała, 
powołując się na władze pro- 
kuratorskie i policyjne, a w ta- 
kim razie powinna być pocią- 
gnięta do odpowiedzialności są- 
dowej. 

Innego wyjaśnienia niema, Bo 
trudno Przypuścić, by zwolnio- 
no tak, ni stąd, ni zowąd, „tero- 
rystów" i A 5 


IL. 

Problem drugi. 

Komunikat ag, „Wschód” był 
ułożony rozmyślnie, z premedy- 
tacją. Pomijam nieprawdopodob 
ną  polszczyznę komunikatu. 
Idzie o treść. Kto to układał i 
kto za tem stał? Czy w samej 
rzeczy ag, „Wschód” jest „orga- 
nem półoficjalnym” Iwowskiega 
urzędu wojewódzkiego? Co to 
wszystko ma znaczyć? Wszak 
staliśmy o krok od wielkiej afe- 
ty o „spisek konspiracyjny" 
Stronnictwa Ludowego i i „Wici” 
aż do.. „teroru” włącznie. Ko- 


ag. „Wschód“ 


munikat ag, „Wschód” podlega 
skolei — ponad wszelką wąt 
pliwość — akcji prokuratora. I 
proszę sobie wyobrazić sytua 
cję: w Nowosielcach witali ge- 
neralnego inspektora sił zbroj: 
nych i i wiwatowali na cześć ar- 
' oraz „konspi- 


Jest — powtarzam — sposob- 
ność do przyłapania pewnych 
metod na gorącym uczynku. Je- 
żeli się sięgnie głębiej, można 


W Przemyślu 


rować wartość 


Solidarność robotniczo-chłopska 


Konierencja przedstawicieli wszystkich klasowych związ- 
ków zawodawych w Przemyślu postanowiła jednomyślnie olia- 


DWUCH GODZIN PRACY 


Lkład ogłoszeń tekstowych 


Podczas środowej rozmowy Ko- 
misarz Gen. R. P. oświadczył pre- 
zydentowi Greiserawi, że Rząd pol 
ski nie dopuści do jednostronnej 
rewizji statutu i ostrzegł, iż wszel- 
kie akcje, wykraczające poza ra- 
my obowiązujących umów, za- 
grażające więc normalnemu funk- 
cjanowaniu polskiego handlu 
przez port gdański, muslałyby spa 
tkać się z przeciwdziałaniem Pol- 
ski. 

P. Greiser w odpowiedzi oświad 
czył, że senat nie zamierza wydać 
jakichkolwiek ustaw wyjątkowych 
Į że swoją akcję polityczną prze- 
crwko opozycji ograniczy do ram, 
przez gdańskie ustawy nakreślo- 
nych. (PAT.). 


będzie rzucić snop świalła i na 
wiele innych zdarzeń w Polsce. 

Czas ostatni, 

Bo można walczyć klasowo i 
politycznie, ideowo i nawet 
najastrzej, ale bywają metody 
które zatruwają całe życie kra- 
ju, beznadziejnie, rozpaczliwie, 
tragicznie.. Polskę stać na ta, 
by odrzuciła od siebie precz 
te metody pogardliwym mocnym 
wstrząsem ramion. 


M. NIEDZIAŁKOWSKI. 


Dn. 8 lipca minister spraw za- 
„granicznych Rzeszy baron v. Neu- 
rath przyjął ambasadora R. P. Lip- 
skiego, z którym odbył dłuższą 
rozmowę w związku z incydentem 
wynikłym między. dowódcą krą- 


zwyczajnych G-cla szpaltowy. Za traf" ogłaszzi RedaXeja ni? odaayiady 


kazał się niemiecki statek szkolny 
„Deutschland“, którego wizytę 
Rząd Rzeszy niemieckiej zapawie- 
dział. 

Kola polityczne w Gdańsku wl- 
dzą obecnie jasno, do czego zmie- 
rza polityka Berlina w kwestji 
gdańskiej. Jak się zdaje, włączenie 
terytorjalne „wolnego** miasta do 
Rzeszy niemieckiej nie jest obecnie 
hezpośrednim celem hitlerowskiej 
polityki, Berlin i hitlerowski senat 
gdański stwierdziły z niepakojem, 
iż w ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy sily opozycji w „wolnem* mie- 
ście ogromnie wzrosły i równocze 
śnie wpływy hitlerowców znacznie 
się calnęły. Wytworzony stan rze 
czy przypisują hitlerowcy obowią 
zującej w Gdańsku konstytucji 
oraz interwencjom wysokiego ko 
misarza Ligi Narodów Lestera 
w obronie prześladowanej opo- 
zycji. 

Zdaniem hitlerowców, utrzyma- | 


Polska ostrzega Gdańsk 


s przed próbami zamachu stanu 


nie obecnego systemu w Gdańsku 
zawisło od tego, aby Liga Naro- 
dów 1 jej wysoki komisarz zaprze- 
stali interwenjować w wewnętrz- 
nych sprawach gdańskich. Uzys- 
kanle takiej pozycji umożliwiłoby 
hitłerowcom umocnienie swej wla- 
dzy i Zniszczenie politycznych 
przeciwników. W odniesieniu do 
Polski hitlerowcy są zdania, iż z 
Warszawą mogliby łatwo osiąg- 
nąć porozumienie w  kwestjach 
wewnętrzno - gdańskich. 

Stronnictwa opozycyjne w Gdań- 
sku, w tem także partja niemiec- 
ko-narodowa, poddały  rewizgi 
swój stosunek do hasła „zuruck 
zum Reich“. Obecnie mówi się a 
konieczności autonomii „wolnego 
miasta pod opieką Rzeczypospo- 
litej, Gdańskie koła polityczne są 
zdania, iż bieżące lato stać się 
może punktem zwrotnym w fristo. 
rji Gdańska. 


na rzecz rodzin po chłopach poległych lub rannych w Krzeco- 
wiczch. 


Decyzja została przyjęta entuzjastycznie przez całą klasę 
robotniczą i przez koła pracownicze Przemyśla, wywarła też o- 


żownika „Leipzig" a Wysokim Ko 
misarzem Ligi Narodów w Gdań- 


ogromne wrażenie wśród mas 


;cych się od czterech tygodni w 

Komisja Centralna Klasowych 
wenjowała w sprawie strajku w 
Spolecznej. 


Międzynarodowy Kongres Zawo- 
dowy w Londynie przedstawia się 
następująco: 


W sprawie zabójstwa zastępcy 
naczelnego dyrektora Z. U. S.„ dr. 
Wiktora Gosiewskiego w Warsza- 
wie na rogu ul. Czerniakowskiej i 
Rozbrat, Warsz. Agencja Dzienni- 
karska podaje dalsze szczegóły. 

Okazuje się, iż na alarm wo- 
źnych i kolportera, oraz odgłos 
strzałów, wybiegli z tramwaju ja- 
dącego w stronę ul. Czerniakow- 
skiej poster. Kazimierz Miszczak i 
wywiadowca urzędu śledczego 
Stefan Pruszkowski, na widok któ 
rych Aleksy Szymicz rzucił rewol- 
wer. 

Stojący obok dozorca Z. O. M., 
Marjan Binaszczak, podniósł re- 
wolwer, który posiadal już pusty 
magazyn. Szymicz zapytywany, co 
skłoniło go do dokonania zabój- 
stwa, oświadczył, iż już od dłuż- 
szego czasu czatował na wicedy- 


Walczymy razem 


Strajk demonstracyjny 


w Zagłebiu Krośnieńskiem 


Wczoraj naltowcy ZAGŁĘBIA KROŚNIEŃSKIEGO prokla- 
mowali dwudziesta-czterogodzinny 
STRAJK DEMONSTRACYJNY 
dla poparcia rokotnic i robotników iabryki „Len“, znajdują- 


Min, Opieki Społecznej przekazało hezpośrednie 
zajęcie się koniliktem okręgowemu inspektoratowi pracy. 


Kongres Mięlrynarodówki Zawodowej 


Pełny skład delegacji polskiej nar 


Po tragicznym zgonie 
dr. W. Gosiewskiego 


sku. (PAT.). 
> 
A Agencja PRESS adnosi z Gdań.| Jak donosi „Daily Telegraph" 
Ebiopiide hinon przewa niec ska: Ablsyńczycy dokonali zamachu na 


Na obszarze „wolnego“ miasta 
Gdańska utrzymuje się nadal na- 
strój niepokoju i trwogi. Senat 
gdański przedsięwziął szczególte 
środki przeciw niemieckiej prasie 
nłe-hitlerawskie|. 

Konfiskatom ulegają nietylko 
lokalne pisma, z których jedno 
zawieszone zostało na 5 miesięcy, 
ale także wszystkie nie-hitlerow= 
skie pisma w języku niemieckim, 
przesyłane z zagranicy. W ostat- 
nłch czasach czytane były w du- 
żych ilościach drukowane w języ» 
ku niemieckim dzienniki szwa]- 
carskie, czeskosłowackie i au- 


strajku „polskim“. 
Związków Zawadowych inte: 
fabryce „Len“ w Min. Opie! 


fiskowane są na granicy „wolne- 
nego miasta“, 
Na wodach Gdańska i Gdyni u- 


W Chinach 


tow. tow. W. Alter, Z. Bocian, 
Si. Grylowski, A. Kuryłowicz, J- 
Stańczyk, A. Zdanowski. 


Z Tokio donoszą o wielkiem na- 
tężeniu ruchu antyjapońskiego w 
południowych Chinach. Żaden Ja- 
pończyk nie może teraz bezpiecz- 
nie podróżować po prowincjach 
południowych. Ambasador japoń- 
ski w Chinach, Kawagoe, otrzymuje 
liczne listy z pogróżkami i żądania 
mi zaprzestania agresji japońskiej. 
W kilku prowinejach bojkot towa- 
rów japońskich przybiera zatrwa- 
żające rozmiary, jak np. w Szecz- 
waniu, gdzie ludności zabrania się 
wogóle wszelkich stosunków z Ja 
pończykami. 


rektora Gosiewskiego, gdyż chcial 
zemścić się za głód swych dzieci 
wskutek zredukowania go przeć 
półtora rokiem, gdy dr. Gosiewski 
był jeszcze dyrektorem Ubezpie- 
czalni Społecznej w Sosnowcu. 

Mimo dokonanej operacji dr. Go 
siewski, który otrzymał 5 ran, no- 
cy ubiegłej — jak to już podawa- 
liśmy — życie zakończył. Pozosta- 
wił żonę i dwoje dzieci, którzy 
przebywają na letnisku. 

Akta tej sprawy będą przekaza- 
ne prokuratorowi. Przygotowanie 
aktu oskarżenia nie potrwa długo, 
bowiem wszystka jest wyrażne i 
mało skomplikowane. Jak dowia- 
duje się Warsz. Agencja, zabójca 
będzie postawiony w stan oskar- | runki wojenne tak się ostatnio roz- 
żenia z art. 225 par. I Kodeksu l powszechniła, iż dowództwo japoń- 
Karnego, który przewiduje m. in. | skie postanowiło zwalczyć party- 
karę śmierci. zantkę drogą rajenergiczniejszej 


sa 


F 

Delegacja kantońska, złożona z 
300 działaczów społecznych, która 
wyruszyła była w podróż do Nan- 
kinu, została zatrzymana w dro- 
dze. 

~% 

Plaga parlyzantów mandźurskich, 
napadających ciągle na poste- 


strjackie. Obecnie dzienniki te kan 


linię kolejową Dżibuti — Addis A- 
beba Zamachu dokonano w po- 
bilżu miejscowości Moja. Wsku- 
tek uszkodzenia linji kolejowej po 
ciąg zdążający do Addis Abeby 
musiał zawrócić z drogi. Właóze 
włoskie wydały ostre zarządzęnia 
celem uniemożliwienia w przysz- 
dości zamachów na linię kolejową. 


Według doniesień pism francu- 
skich oraz agencji „Radio“, pocho 
dzących z Dżibuti, komunikacja na 
Enji kolejowej Addis Abeha—Dżi- 
bati zastała przerwana w kilku 
miejscach. Według  niepotwitr- 
dzonych dotychzzas  władomości. 
Abisyńczycy wysadzić mieli most 
kolejowy prowadzący nad rzeką 


| O 


Ruch antyjapoński 


przybiera coraz większe rozmiary 


walki. Obecnie w prowincji Giriń- 
skiej rozproszone addziały party- 
zanckie połączyły się w jeden od- 
dział, który przybrał nazwę „3-e] 
armji". Ogólna liczba partyzan- 
tów w tym rejonie dochodzi do 
10,000. Władze japońskie zorga- 
nizawały specjalne oddziały do 
zwalczania partyzantów. W pro- 
wincji Bin-Tsian, utworzono spe- 
cialną „strefę“ do walki z party- 


Abisynia walczy 


Auasz. Niektóre -loniesienia fran- 
cuskie mówią nawet a wysadzeniu 
kilku mostów. Szkady wyrządza- 
ne przez zatnachowców są bardzo 


znaczne. (ATE.). 

CO 
Sprawozdawczyni polityczna 
dziennika „L'Oeuvre* donosi, że 


sytuacja Włochów w Abisynji pa- 
gorszyła się. Puhlicystka twierdzi, 
że ostatnie wiadomości z Abisynji 
otrzymane w Montreux, zrobiły sil 
ne wrażenie na uczestnikach kon- 
ierencji. Według tych doniesień 
w okręgu jezior pod Sidamo znaj- 
duje się silna armja abisyńska, któ 
ra prowadzi partyzantkę przeciw- 
ka wojskom włoskim. Druga armia 
abisyńska znajduje się w odlegfa- 
ści 70 km. od Addis Abeby pod 
Addis Alam, przysparzając wiele 
Hopotów dowództwu włoskłemu. 
W tych warunkach nie jest rzeczą 
dziwną, że wypowiadane są zda- 
nia podnoszące wątpliwości co da 
celowości udziału Włoch w kon- 
ferencji mocarstw  locarneńskich. 
Pozatem panuje pogląd, że Wło- 
chy będa musiały wysłać akolo 
100 tysięcy wojska cełem całkowi- 
tego opanowania Abisynji. 


Inspekcje trwalą 


Dnia 9 b .m. o godz. &-¢j rano 
prezes Rady Ministrów, Sławoj: 
Składkowski, zwiedził biura wy- 
działu komtnikacyjno - budowla- 
nego Komisarjatu Rządu na m. 
Warszawę, gdzie odbył konferen- 
cję z naczelnikiem Miedzianowskim 
oraz kierownikiem oddziału ruchu 


zantami. Sztab główny „strefy“ 
znajduje się na st. Maserszan. i 


drogowego Bukowskim. 
Pan premjer sprawdzał również 
obecność urzędników. (PAT.). 


Tragedia na posterunku policji 


Na posterunku policji państwo- 
wej pad Warszawg (Jeziorna — 
Konstancin) miał się powiesić J. 
Turant w półtorej godziny po a- 
resztowaniu. Sekcja zwłok nie 
uławniła, jak twierdzi ag. „Ar- 
gus“, śladów śmierci samobójczej. 
Nastąpiły interwencje w urzędzie 
prokuratorskim. 


Jest rzeczą oczywistą, że spra- 
wa, o której pisze 1 wczorajszy 
„Mały Dziennik“, musi być wyja- 
śniona do końca. W tej chwili 
wstrzymujemy się od zabierania 
głosu, bo głos należy przede- 
wszystkiem do Min. Spraw We- 
wnętrznych i do prokuratury. 


ZN >KNZLŻZŻĘ ZZ ZZ ZZ 


Proces krakowski 


Surowe słowa obrońców 


Na sali sądowej Krakowa prze- 
mawiają obrońcy oskarżonych o 
krwawe zajścia w dn. 28 marca. 
Nie możemy, niestety, podać peł- 
nego tekstu wszystkich przemó- 
wień, Ograniczamy się tylko do 
kilku  charakterystycmych  ustę- 
pów. 


Z mewy obrończej 
adw. Steinsbergowej 


„ „Pan oskarżyciel publiczny 
przyznał lojalnie, że poziom płac 
ww niektórych fabrykach był nie- 
zwykle niski, ale pan oskarżyciel 
publiczny nie wyciągnął stąd ża- 
dnych wniosków, zdawał się za- 
mykać aczy na to, że ten niezwy- 
kle niski poziom płac to jest nie- 
tylko kwestja bilansu takiego czy 
innego przedsiębiorstwa, takiej 
czy innej kalkulacji, ba nawet nie 
tylko kwestja ogólnej państwowej 
polityki ekonomicznej, że to jest 
jeszcze ponadło zepchnięcie robot 
nika do poziomu nędzarza, że ło 
są warunki egzystencji fizycznej 
i moralnej, które muszą wywołać 
rozpacz i buni. I robotnicy kra- 
kowscy podjęll walkę o zmianę 
tych warunków. Nietylko Szewcy, 
nietylko robotnicy z „Semperitu” 
czy Wieliczki byli tą walką zain- 
icersowani, cały świat robotniczy 
Krakowa z zapartym tchem wy- 
czekiwał rezultatu strajku. I w 
momencie, kiedy już miały się za- 
cząć pertraktacje, w momencie, 
kiedy już walka miała wydać owa 


ce, następuje cios — usunięcie 
przemocą robotników fabryki 
„Semperit“, — w nocy znienacka 


wkracza policja do fabrykl, zbu- 
dzen: ze snu nie orjentują się o co 
idzie, bez żadnego powodu zo- 
stają pobici i zelżeni, wyrzuceni 
w bieliźnie w chłodną noc marco- 
wą. 

Wysoki Trybunał odmówił 
wnioskowi o przeprowadzenie da 
wodów na fakt pobicia roboti- 
ków „Semperitu”* i pan oskarży- 
ciel publiczny stwierdził, że w do 
chodzeniach ustalił, że nłe bylo 
wypadku śmierci lub ciężkiego 
uszkodzenia ciała. Oświadczenie 
p. Prokuratora było ostrożne i ści 
słe — nie była powodu do wyto- 
"czenia sprawy o zabójstwo ani a 
'elężkie uszkodzenie ciała, wszak 
lżejsze uszkodzenie ciała i pognę: 
bienie ludzkiej godności nie nale- 
ży do urzędu Prokuratora — to 
prawda. Nie fa sprawa nas jede 
nak w tej chwili obchodzi — nam 
idzie o to jaki wpływ wywarły 
wypadki w „,Sempericie" na psy- 
chikę krakowskich robotników — 
i mamy na to odpowiedź w zezna 
niach oskarżonych". 


Z mowy obrończej 
adw. Felnera 


„-.[Po wypadkach krakowskich 
nastapiły wypadki we Lwowie, 
Chrzanowie, Częstochowie, Po- 
znaniu, Toruniu, Chełmnie, Gdyni, 
Inowrocławiu, a ostatnio w środ- 
kowej i wschodniej Matopolsce, 
gdzie znów padło kilkanaście tru- 
pów robotniczych i kilkudziesię- 
ciu rannych. 

To jeden szlak, którym kroczy 
życie Polski w ostatnich miesią- 
cach. Bo jest i drugi szlak, druga 
droga, którą kroczy życie Polski 
w ostatnim odcinku czasu. To 
Odrzywol, Przytyk, Mińsk Mazo- 
wiecki i Myślenice. 

Te dwa szlaki reprezentują | 
symbolizują dwa wielkie prądy 
dziejowe, które staczają zawzięty 
bój, — to Socjalizm i faszyzm. 
Oczywiście bój ten historyczny za 
kończy się — w to głęboka wie- 
rzymy ostatecznym zwycię- 
stwem tego prądu, który gna i pę 
dzi naprzód w swem tętnie i tem- 
pie dynamicznem, prądu socjali- 
stycznego. 

Oba te prądy nurtują Polskę i 
cały świat, albowiem Polska nie 
jest wyspą, ale ogniwem w łań- 
cuchu państw i narodów calego 
świała, które nurtują te potężne 
prądy dziejowe. 

Oba te prądy wypływają z je- 
dnego źródła — z gwałtownego 
kryzysit gospodarczego. Dotych- 
czasowe formy produkcji i roz- 
działu dóbr są przestarzałe. Wy: 
nalazki techniczne i racjonalizacja 
pracy wciąż pogłębiają kryzys, 
muszą się zmienić stare formy na 
nowe, wyższe współżycia ludz- 
kiego. Stary Świat, parafarzując 
slowa Krasińskiego z „irydjona”: 
„Ma się ku końcowi", Świat, stary 


gaśnie, nawy się tworzy. Obecnie 
przeżywamy czas przejściowy w 
którym słychać huki podziemne I 
wstrząsy wskazujące, że wciąż po 
tęguje się ferment społeczny, wciąż 
grunt jest podminowany. W ta- 
kich warunkach żyje cały śwlat, 
żyje Polska. Oto podłoże wszela- 
klch wybuchów socjalnych, które 
nie ustaną dopóki nie nastąpi za- 
sadnicza zmlana. 

Wystarczy rzucić iskrę, by wy- 
buch nastąpił. Iskrę rzucił b. Wo- 
jewoda Świłalski, i nastąpił wy- 
buch. Wyrzucenie robotic ze 
„Semperiłu” i ich pobicie, grożba 
złamania siłą fizyczną strajków 
okupacyjnych, zakaz pochodu, 
strzelanie do tłumu przez policję, 
oto momenty, które muslały wzbu 
dzić w masach robotniczych od- 
ruch protestu, rozgoryczenia i 
wzburzenia, 

Byly woj. Świtalski, b. profesor 
gimnazjalny, b. Premier Rządu, b. 
Marszałek Sejmu musiał wiedzieć, 
że tego rodzaju postępowanie I 
zachowanie, jakie on zastosował 
w stosunku do robotników, must 
wywołać reakcję, bo musiał znać 
historię wystąpień grup | ludzi, 
których godność ludzka została 
pohańbiona i zdeptana..". 

LJ 


* 

Obrońca nawiązuje do przemó- 
wlenia prokuratora w sprawie o 
krzyku rzekomego „precz z Pol- 
ską”, oraz w sprawie obcych ży- 
wiołów: 

„Dziwne, że prokurator mimo, 
że wniosek obrony a przesłucha- 
nie 73 świadków w sprawłe, l2 
okrzyk taki nie padł nie został u- 


względniony, że prokuralor mimo 
to w swym końcowym przemówie 
niu w całej rozciągłości go pod- 
trzymuje, chociaż tego rodzaju 
stanowisko grozi  niebezpieczeń- 
stwem nadwyrężenia stosunków 
między obywatelami Krakowa, 
względnie kraju. 

Ale na chwałę pięknej wolno- 
ściowej tradycji Krakowa, Kra- 
ków jest pod tym względem zim- 
munizowanym, 

Złożył to oświadczenie mece- 
nas Rozenzwelg imieniem P. P. 5. 
I Kłasowych Zw. Zawodowych o 
nrzyjęciu odpawiedzlalności za wy 
padki krakowskie. Wprawdzie nie 
mam formalnego mandatu, ałe 
jest to zgodnem z uczuciami I my 
ślami żydowskiej klasy robotni- 
czej, zorganizawanej w Żydow- 
skle] Partł Socjalistycznej „Bun- 
du" i Klasowych Związkach Za- 
wodowych, gdy oświadczę, że 
zarzut odnośnie tego okrzyku jest 
insynunacją". 


Z mowy obrończej 
adw. Israeli'ego 


„P. Komisarz Stasiak z przera- 
żającą otwartością stwierdził tu 
na tej sali, jaki był stosunek nie- 
których czynników administracyj- 
nych da robotników 1 wyjaśnił, 
dlaczego nie użyto innych środ- 
ków dla ztikwidowania tlumu, dla 
czego użyto odrazu karabinów, 
dlaczego padła odrazu ostra sal- 
»a w tłum. 

Świadek ten przyznał otwarcie 
i dosłownie: „sikawki są tylko dla 
'kademików". 

Nie mam zamiaru czynić wła- 
dzom zarzutu z tego, iż przectw 
akademikom używają tylko sika- 
wek, ale czy człowiek głodny, idą 
cy upomnieć się o prawo do 2y- 
cia, o prawo do kawałka suchego 
chleba, nie zasluguje na to, aby 
go nie traktowano gorzej, niż mia 
dzieńca, który po dobrym obie. 
dzie wyładowuje swą energję w 
formie okrzyków czy rozbijania 
straganów. 

Nie istnieje żadna ustawa, któ- 
raby pozwalała na odrębne, na 
gorsze traktowanie jednostek tyl- 
ko dlatego, że należą do pewnej 
grupy społecznej. 

Ale są pewne kierunki w na- 
szym życiu politycznym, przesią- 
knięte zapatrywaniami, które w 
Polsce niepodległej, w Polsce wy 
walczonej krwią robotnika } chto- 
pa, słanowią anachronizm, są pe- 
wne kierunki polityczne, żyjące 
jeszcze w pojęclach pańszczyźnia 
nych, którym wydaje się, że moż- 
na dzisiaj w raku 1936 traktować 
robotników, jak masę bezwolną, 
jak trzodę, że wyciągnięta pięść 
załatwi skomplikowane zagadnle- 
nia społeczne. 

I sądzę, że nie jestem daleki od 
prawdy, jeżeli powiem, że wia- 


śnie to nastawienie psychiczne, że 
to uznawanie warstwy robotni- 
czej za cos niższego, mniej war- 
łońciowego, ta lekceważenie ży- 
cia ludzkiego o ile to jest życie ro 
botnika, że ta wszystko było Je- 
dnym z czynników, które dopro- 
wadziły do tragicznych zajść. 

Ale nie tylko sam przebieg 
zajść o tem świadczy, Nieostroż- 
ność w przytrzymywaniu ludzi 
pod zarzutem brania udziału w 
tych zajściach, przypadkowość a- 
resztowań osiągnęła w tej spra- 
wie swój niewątpilwy rekord. 

Sam P. oskarżyciel stwierdził, 
że co do 10-ciu oskarżonych nie- 
ma dowodu, by brali udział w zaj 
ściach. Rzecz ma się podobnie, a 
ile chodzi a ogromną większość 
oskarżonych". 


Rozprawa czwarikowa 


W dniu wczorajszym przema- 
włali ostatni spośród obrońców: 
dr. Aleksandrowicz, dr. Ringel- 
heim, dr. Szrejber, oraz mecenas 
Szumański. 

O godz. 17,15 mowy dobiegły 
końca. 


Mowy wymienionych obrońców, 
wypowiedziane z wielką swadą, 
spotkały się z gorącem uznaniem 
świata robotniczego, prasy | pa- 
lestry. Szczególnie potężne wra- 
żenie wywarła mowa mec. Szu- 
mańskiego. 

Mowy te podamy w jednym z 
najbliższych numerów. 


Rozprawa czwartkowa 
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Zmiany 
w prokuraturze 


Jak się dowładuje agencja PID. 
nowy prokurator Warsz, Sądu O- 
kręgowego, Zygmunt Kałapski, o- 
bejmie urzędowanie w dniu 10 b.m. 

Ministerjum Sprawiedliwości mia 
nowało jako następcę prokuratora 
Kałapskiego na stanowisko proku- 
ratora przy Sądzie Okręgowym w 
Łodzi p. Aleksandra Zdanowicza, 
dotychczasowego prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym w Grodnie. 

Wiceprokurator Sądu Okręgowe 
go w Warszawie dla spraw praso- 
wych, Sieroszewski, przejść ma, 
jak słychać, na stanowisko wicepro 
kuratora Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie. 


Zmiana wojewody 
w Tarnopolu 


Jak się dowiaduje ag. „Press“, 
wojewoda tarnopolski, Gintowt- 
Dziewałłowski, opuszcza swe sta- 
nowisko i przechodzi do centrall 
M. S. W. 

Nowinacja nowego wojewody 
tarnopolskiego nastąpi w najbllż- 
szych dniach. 


Ofiary upałów 


Liczba zmarłych na skutek ostat- 
nich upałów w Ameryce wynosi 148 
osoby. W północnej Dakocie tempe- 
rstura doszła do 46 stopni. Steny 
Kansas i Wyoming nawłedzone są 
przez plege szarańczy, Jak obliczeją, 
około 90 proc. fermerów północnej 
Dakoty jest całkowicie finansowo 
zrujnowanych. (PAT), 


w procesie o zajścia w Chrzanowie 


W drugim dniu procesu o krwa- 
we zajścia w Chrzanowie zezna- 
wali świadkowie oskarżenia. 

Komisarz P. P. Walter zezna- 
wał że na czele tłumu jechał od- 
dział cyklistów, a tłum szedł w 
zwartym szeregu. 

Zdaniem świadka, tlum miał na 
celu rabunek, albowiem wielu lu- 
dzi szło z workami. Tutaj należy 
zaznaczyć, że zastrajkowali robot- 
nicy zlemni, którzy stale mają 
wózki ze sobą. 

Obrońca dr. Fensterhlum: Skąd 
panu o tem wiadomo? 

Świadek: Oświadczyll to człon- 
kowie delegacji, którzy dziękowali 
za skuteczną abronę. 

Obrońca: Ale pan sam tego nie 
widział? 
EEDE. 


Zawiadomienie 


Towarzystwo Osiedli Robotniczych zawiadamia, że przyjmu- 
je zgłoszenia o przydział mieszkań w Osiedlu Robotniczem na 
Kole do dn 12 lipca b. r. włącznie. 


Zgłoszenia, nadesłane po tym 
dą. 


ADMINISTRACJA OSIEDLA ROBOTNICZEGO 
TOWARZYSTWA OSIEDLI ROBOQTNICZYCH 
NA KOLE. 


Sytuacja w Palestynie 


Wyżsi urzędnicy arabscy z ma- 
demi tylko wyjątkami podpisali me- 
morjał, wzywający do wstrzyma- 
nia żydowskiej imigracji. Memo- 
rjał wykazuje, że sytuacja ludno- 
ści arabskiej jest rozpaczliwa 2 
racji żydowskiej polityki ekstermi- 
nacyjnej, popleranej przez Rząd, 
będący pod wpływami żydowskich 
sjonistów. 


Do Grecii... 


Ministrowie Rzeszy pp. Gaering 
i Goebbels zapłonęli nagle miłoś- 
cią do Hellady. Bo oto przed pa- 
roma dniami poselstwo niemiec- 
kie w Atenach zawiadomiła burmi 
strza Aten, że oba] wymienieni dy 
gnitarze „Trzeciej“ Rzeszy wybiera 
ia się do Aten, przyczem zazna- 
czono, że wizyta ma bezwzględnie 
prywatny charakter. 

W Grecji zwracają jednak uwa- 
ge, że zapowiedź tej wizyty na- 
słąpiła zaraz po powrocie do Ber- 
lina dr. Schachta z jego podróży 
go stolicach państw bałkańskich. 

jak wiadomo, dr. Schacht był 
niedawno w Atenach, gdzie kon 
terowal ze sferami gospodarczemi 


Obrońca Gross: Czy zrabowano 
chociaż jeden sklep? 

Świadek: Nie było możliwości. * 

Następny świadek, Wartalski, 
właściciel fabryki, zeznawał, że 
widział tłum robotników, którzy 
przybyli pod jego fabrykę i zażą- 
dali, aby zatrudnieni u niego lu- 
dzie zaprzestali pracy, Nie chciał 
się na to zgodzić, ponieważ, jaka 
narodowiec, nie mógł przystać na 
żądanie ludzi, działających za ży: 
dowskie pieniądze, 

Obrońca Pajdek: 
to wie? 

Świadek: Ja tak-myślę, bo oni 
pieniędzy na takie rzeczy nie ma- 
ia, to im chyba Żydzi dają. 
Zeznania następnych paru świad- 
ków nie wnoszą nic nowego. Roz- 
prawę odroczono. 


A skąd pan 


terminie przyjmowane nie bę 


Fakty sabotażu trwają. W po- 
bliżu Migdalzedek w czasie utarcz- 
ki z Arabami postrzelono żołnierza 
brytyjskiego. W Haifle aresztowa: 
no 6 Arabów, u których znaleziono 
kitka bomb. Emisarjusze arabskie 
go komitetu strajkowego propagu- 
ia przyłączenie się wsi do strajku 
i teroru po żniwach. (PAT.), 


i ilnansoweini, lecz konferencje je- 
go do niczega nie doprowadzily, 
jak zresztą tak samo w Belgra: 
dzie, gdzie proponował otwarcie 
banku niemieckiego. 

W Belgradzie rozmowy rozbity 
się o to, że Rząd jugoslowiański 
zażądał złożenia przez Niemcy 
kaucji odpowiedniej do wysokości 
kapitału zakładowego. 

Na tę propozycję Schacht nie 
zgodził się. 


Pokwitowania 
Na obozy Czerwonych SERCE, 
G. zł. 10. 


W dniu 5 b. m. adbyła się kon- 
ierencja w starostwie w Końskich 
w obecności Inspektora Pracy z 
przedstawicielami Klasowego Zw. 
Metalowców i delegatami robotni- 
ków fabryki „Neptun“ i dyrekcji 


mx lubryu 


Strajk okupacyjny w Końskich 


Ponieważ dyrekcja fabryki nie 


przestrzegała umowy a warunkach 
pracy i płacy i nie chce przywró- 


cić warunków, które objęte były 


umową, wobec tego w dn. 6 b. m. 


rozpoczęli robotnicy w liczbie 750 
osób strajk okupacyjny. 


Zatarg w przemyśle metalowym 


we Włocławku 


Przez 3 dni w Inspektoracie Pra 
cy we Włocławku odbywały się 
konferencję nad wysuniętemi przez 
Zw. Klasowy Metalowców żąda- 
niami, które przewidywały u- 
stalenie warunków pracy i płacy 
we włocławskim przemyśle meta- 
lowym. 

Ponieważ przemysłowcy nie chcą 
uwzględnić żądań — wobec tego 


robotnicy na ogólnem zebraniu u- 
chwalili przystąpić do strajku, 

Fabryka drutu, gwoździ i lin 
stalowych dawniej Klankego ogło 
siła lokaut, a robotnicy na znak 
protestu dzień | noc siedzą przed 
iabryką. 

Inspekcja Pracy zachowuje się 
w tej sprawie biernie. 


Strajk powszechny w Pułtusku 


aty i tartaki. 

Strajk ma na celu poparcie żą- 
dań strajkujących robotników na 
robotach publicznych a czem pl- 
saliśmy wczoraj. 


(Telefonem). 

W czwartek zastrajkowali wszy- 
sey robotnicy w Pułtusku. Strajku- 
ja piekarze, stolarze, krawcy, Sze- 
wcy, robotnicy rzeźni. Stoją mły- 
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Inspektor obrony powietrznej Państwa 


W „Dzienniku Ustaw R.P.“ Nr. 
52 z dnia 9 lipca b. r. ukazal się 
dekret Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z dnia 4 lipca 1936 r. o ustano 
wieniu inspektora obrony powie- 
trznej państwa. 

Dekret ten brzmi: 

Na podstawie art. 64 ust. 1 u- 
atawy konstytucyjnej i dekretu 
Prezydenta Rzemypospolitej z 
dnia 9 maja 1936 r. o sprawowa- 
niu zwierzchnictwa mad sitam 
zbrojnemi i organizacji naczelnych 
władz wojskowych w czasie po- 
koju, postanawiam, co następuje: 

Art, 1 paragraf 1. Uatanawia 
się urząd inspektora obrony po- 
wietrznej państwa przyj general- 
nym inspektorze sił zbrojnych. 

Paragraf 2. Inspektora obrony 
powietrznej państwa mianuje Pre- 
zydent Rzeczypospolitej na wnio- 
sek ministra spraw wojskowych, 
uzgodniony z generalnym inspek- 
torem sii zbrojnych. 

Art. 2. Inspektor obrony powie- 
trznej puństwa wykonywuje z Ta- 
mienia generalnego inspektora sił 
zbrojnych kierowniebwo i zwierzch 


ni nadzór nad organizacją i przy- 
gotowaniem obrony  przeciwlotni- 


czej i przeciwgazowaj państwa. 
Art. 3. W ramach wytycznych 
inspektora obrony powietrznej pań 
stwa, który współpracuje ścióla u 
ministrem spraw wojskowych, in- 
teresowani ministrowie wykonują 
prace obrony przeciwlotniczej í 
przeciwgazowej państwa, każdy 
we własnym zakresie działania, 
Art. 4. Zakres pracy i obowiąz- 
ków poszczególnych ministrów w, 
sprawach, dotyczących przygoto- 
wanie obrony przeciwlotniczej 1 
przeciwgazowej państwa, określi 
rozporządzenie rady ministrów. 
Art, 5. Wykonania dekretu ni- 
niejszego * poruczam ministrowi 
spraw wojskowych. 
Art. 6. Dekret niniejszy wcha- 
dzi w życie z dniem ogloszenia. 
Prezydent Rzeczypospolitej: 
{—) I. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów: 
(—) Siawoj-Składkowski. 
Minister spraw wojskowych: 
(—) Kasprzycki. 
sa 
Został mianowany inspektorem 
obrony powietrznej państwa geye 
rat dywizji Gustaw Orlicz - Dre- 
szer. (PAT). 


Optat aa wyższych ucelniath 


Minister W. R. i O. P. Święto- 
sławski wydał nowe rozporządze- 
nic o opłatach w państwowych 
szkołach akademickich obowiązu 
jące od 1 września r. b. Opłata 
została zrównana na wszystkich 
latach studjów i wynosi w akade 
mjach sztuk pięknych — 160 zł, 
w uniwersyłetach i akademii sto- 
matologicznej — 200 zt, a w po- 
litechnikach, w szkole głównej go 
spodarstwa wiejskiego, w aka- 
demji górniczej i akademii medy- 
cyny weterynaryjnej — 230 zł. ró 
cznie, Ponadto będą udzielane słu 


chaczom indywidualne odrocze= 
nia opłat rocznych na okres 14 
lat. Z ulg tych korzystać będą słu 
chacze niezamożni, a przedewszy, 
stktem dzieci inwalidów wojen= 
nych, dzieci włościan, robotni- 
ków, wojskowych i funkcjonariu= 
szów państwowych. 

Dzieci niezamożnych kawalerów 
orderu „Virtuti Militari" będą 
swalniane od opłaty rocznej. 

Za egzaminy będą pobierane 
osobne opłaty, których wysokość 
zostanie ustalana innem rozporzą 
dzeniem. (PAT). 


Nagły zgon dr. Loewenherza 


Ubiegłej nocy zmarł nagle na- 
skutek udaru sercowego b. senator 
dr. Henryk Loewenherz, przebywa- 
jący w Budapeszcie na konferencji 
Unli Międzynarlamentarnej. P. 
Loewenkerz brat wieczorem udział 
w wycieczce pa Dunaju, urządzo- 


nej dla członków Unji Międzypar-| 


powrócił do hotelu. Gdy rano sen. 
Loewenhetz nie dawał znaku życia, 
członkowie delegacji polskiej we- 
szli do jego pokoju | znaleźli go 
uż martwego, nawpół rozebranega 
na łóżku. Komisja poljcyjna-lekar= 
ska ustaliła, że sen. Loewenherz 
rozbierając się, padł ofiarą ataku 


łamentarnej i o godz. 2-ej w nocy sercowego. (PAT.). 
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Na błędnej drodze 


Brudna, dla interesów pań- 
stwowych niebehbzpieczna fala 
zatysemityzmu, zalewa kraj, wy 
wołując gdzieniegdzie skutki 


tak katastrofalne, jak Przytyk i| ki 


Mińsk Mazowiecki, Wyszyna i 
Myślenice. Płynące z bliskiega 
achodu hasła najdzikszego bar 
Barzyństwa i wołania o powrót 
do średniowiecza w atmosterze 
nędzy, bezrobocia, niepewności 
jotra i ciemnoty umysłowej znaj 
Koją idealne warmiki rozpow- 
gzsahniamia aig i tmucicielskiego 
działania, _ Zagrożona w swych 
majgłówniejszych pozycjach re- 
akcja wszelkich odcieni 
'zywiej, coraz wyraźniej 

front według nacjonakstycznych 
1 antysemickich zaleceń endecji, 
pragnąc tym sposobem zweks- 
lować zdrowe i naturalne ruchy 
spoleczna na ślepe tory narado- 
wościowych i wyznaniowych 
nienawiści. Krwawa burdy i wy 
bryki, otwarte a śmieszne re- 
belje, judzenie i szczucie prze- 
ciwiko umojonym „wrogom we- 
wnętrznym” — to wszystko ma 
być klapą bezpieczeństwa, o- 
twartą— w myśl starych recept 
kapitalistycznych — w  kipią- 
cym kotle socjalnych konflik- 
-4ów i niepokojów... Stam oświa- 
ty w Polsce pozostawia nie- 
zmiernie wiele do życzenia; a- 
malfabetyzm zwykły i powrotny 
przybiera rozmiary zastrasza- 
jące. Przeciętny poziom kultu- 
ralny obniża się do nieznanych 
dawniej poziamów, po wsiach i 
miasteczkach przybierając for- 
my surowej pierwotności, Książ 
ka i gazeta, teatr i kino, sztuka 
w tej czy innej postaci — stają 
się dla mas ludowych luksu- 
sem „o którym marzyć nawet 
nia wolno w dławiącym jarzmie 
troak codziennych i nieprzezwy 
ciężalnych, 

Zdewałoby się, że w takiej 
sytuacji każda inicjatywa i ka- 
żda działalność, mająca na celu 
tworzenie wartości kultural- 
nych, walkę z ciemnotą i głtrpa- 
łą, szerzenie zdrowej myśli kry 
tycznej, rozbudzanie zaintere- 
sowań społecznych i artystycz- 
nych, spotykać się powinno z u- 
znamiem i poparciem, a już co- 
najmniej z objektywną toleran- 
cją ze strony wszystkich czyn- 
ników, za stan rzeczy w krajn i 
jego kulturalne oblicze odpo- 
wiedzialnych. Że walka z ob- 
slkuramtyzmem, z ociężałością 
duchową, z biernością wobec 
ladajakich wpływów demago- 
gicznych choćby prowadzona. 
nie w myśl szablonów oficjalnej 
„propagandy“, powinna być 
jednak uznana powszechnie za 
jedno z naczelnych wskazań do- 
by obeanej, Tak by się zdawa- 
ło... 

Rzeczywistość jednak + 
obraz, całkiem odmienny od 
tych — na racjonalnych prze- 
słankach opartych — przypusz 
czeń. Zamiast tolerancji, o któ- 
rej wyżej, widzimy wciąż nowe 
i nowe objawy systematycznej, 


konskewnetnej, precyzyjnie ob- | sł 


myślanej walki z niezależnoś: 
dą myśli i odwagą obywatel: 
skich przekonań, z każdem nie- 
mał pisanem czy mówionem 
słowem, które wybiega powa re” 


my zatwierdzonej urzędowo hi- 
storjozofji i socjologii. Parę mie 
sięcy temu przytoczyliśmy od- 
pis niezwykłego dokumentu, w 
tórym znane koncesjonowane 
przedsiębiorstwo kolportażowe, 
pozostające pod wysoką pra- 
teekcją, zabroniło swym odbior- 
oom - detalistom sprzedaży kil- 
ku bardzo poważnych czaso- 
pism literackich i społecznych, 
które w sprawach neżymu „sa- 
malcyjnego" pozwoliły sobie 
mieć odrębne i własne zdanie. 
Nieco późnie wileńskie władze 
rządowe zawiesiły wydawni- 
ctwo młodzieży lewicowej („Por 
prostu") za artykuł, klórego 
nie.. było, gdyż cały dosłownie 
nakład danego numeru został 
skonfiskowany, tak że artykułu 
tego nikt czytać nie mógł, Osta- 
tnio, ukazał się w prasie apel 
„„Lewara', który zawiadamia 

„trudnościach spowodowa- 
nych represjami" (konfiskaty, 
sprawa drukarń i t, p.), co unie- 
możliwia regularne wydawanie 
pisma i podrywa jego byt ma- 
ierjalny. Uozestnikom miedaw- 
nych narad, poświęconych kwe 
stji „kultury wsi”, polecam go- 
rąca przejrzenie kompletu dwu 
tygodnika „Nowa Wieś" — or- 
ganu młodych literatów ludo- 
wych; niema jednego numeru, 
w którymby nie wybielono do- 
mezęłsie paru albo nawet kilku 
stron. Jeśli tego rodzaju prak- 
tyki cenzarskie w stostmku do 
legalnie przecież wydawanego 
czasopisma mają się przyczy- 
niać w mniemamiu odpowied- 
mich władz — do podniesienia 
kultury wsi polskiej, to pozwa 
limy sobie wyrazć zdanie, że 
władze te są na zupełnie błęd- 
nej drodze. 

Ale impet zawodowych tępi- 
cieli I czydcłcieli zwracać się 
już poczyna nietylko przeciw 
książkom, filmom i wydawni- 
ciwom „wywratowym!', to ma- 
ory wzglądam „systemu” i re- 
akc} wogóle opozycyjnym, czy 
też z duchem i metodami „ge 
siącego świata” niezgodnym. 
Już nawet i poniektóre osoby 
„śmielszej natury" z własnego 
„obozu stają aię temu i owe- 
mu przysłowiową solą w oku, 
wywołują żale i narzekania, za- 
rzuty i wyrzuty. Exemplum — 
p. Wincenty Rzymowski, które 
go głowy zażądał, podobno osta- 
tmio p. hr. Rostworowski, tak- 
że academicus, tudzież wszel- 
kiej reakcji sojusznik dobrowol- 
ny, w tradycjach inkwizytor 
skich wychowany. A poszło o 
to, że p. Rzymowski „ośmielił 
się” wziąć udział (w charakte- 
rze gościa tylko) w twowskim 
zjeżdzie pisarzy lewicy społecz 
mej. Cóż to za zbrodnia, krew 
mrożąca w żyłachii| Gdyby p. 
Rzymowski był np. obywatelem 
ANA jakichś Wadowic, 
napewnoby mu teraz tę wyso- 
ką godność odebrano... 

Oslra i uporczywa akcja re- 
presyjna przeciw niezależnemu 
owu i niezależnej myśli w Pol 
sce układa się i wiąże — trzeba 
to stwierdzić—w formy uderza- 
jąco zgodne z uchwałami i po- 
stulatami rozmaitych konieren- 
cyj biskupich i kongresów czę- 


stodhowskich, których ideałem 
— jak się zdaje — jest... powrót 
do czasów saskich. A najdziw- 
niejsze — z naszego punktu wi 
dzenia — jest to, że te sime 
władze, które względem prasy 
i myśli lewicowej potrafią być 
tak bezlitosne i bezwględne, o- 
kazują bez porównania więcej 
pobłażliwości i spokoju, gdy 
chodzi o wydawnictwa... innego 
typu: rozmaite świstiki, szerzą- 
ce psychozę antysemicką i po- 
gromowe nastroje, wychodzą 50- 
bie dość regularnie i bez zbyt- 
nich przeszkód, szaleńcy poli- 
tyczni, nawołujący do „wojny 
zaczepnej” z Rosją nie mają tru 
dności z drukarniami, pornogra 


ficzne _ „Bociany”.  półsetką 
pstrych okładek zalewają kios- 
ki bogobojnego przedsiębior- 
stwa koncesjonowanego, a naj- 
bardziej „prawomyślne” kurjer 
ki zamieszczają bez żenady o- 
głoszenia matrymonialne", mo- 
gace zaspokoić agania na- 
wet pederastów i lesbijek... Gdy 
by choć część energji, zużywa- 
nej ma walkę z opinią niezależ- 
ną, skierowały powołane czyn- 
niki przeciw wymienionym wy- 
żej wybrykom i anomaljom pra- 
sowym, gdyby zamiast tępić 
czujną i krytyczną myśl obywa- 
telską, tępiono z równą gorii- 
wością różnych Parylewiczów i 
Machalskich wraz z ich możny- 
mi protektorami, przyniosłoby 
to, niewątpliwie o wiele więcej 
pożytku sprawom państwowym 
i — mwralności publicznej. 
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Dyktator policyjny Hitlera 


400.000-na armia policyjna 


Przed kilkoma laty byt agro- 
nom dyplomowany Henryk Himm 
ler nieznanym nikomu hodowcą 
drobin w wiosce w pobliżu Ma- 
nachjum. Organizacja SS. czyli t. 
zw. szturmowe sztafety wykluwa 
ły się wówczas z SA. czyli z od- 
działów szturmowych i stanowiła 
wówczas oddział liczący kilka ty- 
sięcy osób. 

Teraz jest Himmler, liczący do- 
piero 36 rok życia, szefem naj- 
większej pod słońcem potęgi poli- 
cyjnej. Sam on podaje liczbę sztur 
mowctów na 200.000, a należy pa- 
miętać, że nie jest to człowiek 
skłonny do przesady. Do pówyż- 
szej liczby należy dodać cały kor- 
pus policjantów, żandarmerię oraz 
żandarmerję polową, a otrzyma- 
my armję 400.000 ludzi pod roz- 
kazami Himmlera, 

Hitłer wie, dlaczego w ręku je- 
dnego człowieka skoncentrował 
tak wielką potęgę. jest to bowiem 
ten człowiek, który dnia 30 czerw 
ca 1934 roku powalił nietylko 
swoich rywali, lecz również uwol 
mił pattję oraz Hitlera od szeregu 
ludzi, którzy mogli stać się nlebez 
piecznymi dla systemu rządzenia. 

Nikt lepiej od Himmlera nie na- 
dawał się do te] krwawej roboty. 
Dowiódł on tego. Sam on zresztą 
na uroczystościach chłopskich w 
Goslarze nazwał swe oddziały 
bezlitosnym mieczem. 

Himmler uważa swoje czarne 
oddziały za zakon męski, za no- 
wą niemiecką szlachtę, za nor- 
dycką hodowlę rasowych ludzi, 
którzy przez stulecia przez potom 


W swłąsku sa zmianą konatyptuaji 
w Zwiącku Sowieckim, poruszona zo- 
stała sprawa smiony takża herbu 
państwowego, którym jest sierp 
skrzyżowany u młotem, 

W padagogicmnem azasopiśmie „Za 
komunistiozeskoje — prosuieszozenia” 
zabierają głos nauczyciele i wy- 
powiadają słę przeważnie za zmianą 
herbu, który obecnie już nio mymbo- 
lixuje wazystkioh twórczych sll nn- 
rodu. 

Ostatnio zabrały głos w tej spra- 
wie także urzędowe „Izwiestja”, kió- 


ra drukują opimja różnych osób. 
I tu wigkazość głosów wypowiada 
się za zmianą symbolu ZSRR. 

Jeden sa zwolenników missisnia 
starego herbu odrazu nadesłał pro- 
felt nowego herbu dla Sowietów. 
Projektowany herh wyobraża glob 
ziemski z czerwonym sztandarem, za- 
tkniętym na biegunie i s wieńcem 
laurowym dookoła równika, Nad glo- 
bem Świeci wielka pigaioramienna 
mea 

Projekt ten entuzjazmu w Soure- 
tach nie wywołał, 


Z frontu pracy 
w Zagłębiu Dąbrowskiem 


W inspektoracie pracy w So- 
snowcu odbyła się konferencja 
przedstawicieli związków robot- 
niczych z dyrekcją kopalni „Flo- 
ra“ w sprawie zlikwidowania wy- 
nikłego na tej kopalni zatargi. 

Na wysunięte ze strony ="botni- 
ków postułaty dyrekcja przedło- 
żyła nowe propozycje. Przedsta- 
wiciele robotników muszą zapo- 
znać ogół robotniczy z propozy- 
cjami dyrekcji kopalni, to też osta 
ieczna konferencja odłożona zosta 
la do dnia 15 b. m. 

Zapowiedziana również na wcza 
raj konferencja z dyrekcją fabry- 
ki Lamprechta odłożona został do 
dnia 10 b. m. 


W inspektoracie pracy w Czę- 
stochowie odbyła się konferencja 
z dyrekcją Huty Bankowej z Dą- 
browy, w sprawie zawarcia umo- 
wy zbiorowej z kopalnią rudy 
„Bargły" w Poraju, należącej do 
huty. Kopalnia ta daje zatrudnie- 
nie 700 robotnikom. 


Po długich rokowaniach podpi- 
sana została umowa, na mocy kłó 
rej robotnicy atrzymali dość zna- 
czne podwyżki płac t szereg drob- 
niejszych świadczeń. 


Pozatem uznany został przez dy 
rekcję huty delegat robotniczy. Ro 
botnikow kop. „Bargły* zastępo- 
wał C. Z. G. 


ków swoich rządzić będą Niem- 
cami tak, jak rządziło Niemcaml 
junkierstwo niemal da ostatnich 
lat, 

Przez Himmlera trzyma Hitler 
w swem ręku jednolitą siłę wyka- 
nawczą, zdolną do złamania 
wszelkiego oporu oraz zwalniają- 
cą siłę zbrojną od wystąpień we- 
wnętrznych. Do tej armji należy 
duża liczba wystużonych wojsko- 
wych, którzy po ukończeniu służ- 
by nie znaleźli pracy i wstąpili 
badź do policji, bądź do SS. 

OQd tej gwardji Hitlera i Himm- 
lera odgranicza się korpus afifcer 


ski Reichswehry, uważający się za 
coś wyższego, ale dyktator poli- 
cyjny wszystko czyni, by stwa 
rzyć własną kastę oficerską, pod 
względem towarzyskim i honoro- 
wym równouprawnioną z kastą' 
oficerską armji. W oddziałach SS 
obowiązuje honorowy kodeks ofi 
cerski, a rozkaz z dnia 9 listopada 
1935 r. wyraźnie powiada, że każ 
dy szturmowiec ma prawo i obo- 
wiązek z bronią w ręku stawać w, 
obronie wlasnej czci. Tem samem 
każdy krwawy czyn popełniony 
przez członka szłaiety wyjęty jesť 
z pod jurysdykcji sądu. 


Dola emerytów 


W tych dniach odbył się w Kra 
kowie zjazd delegatów zrzeszeń 
emerytalnych z całej] Polski. Po 
bardzo burzliwych obradach, pod 
czas których bez przerwy padały 
słowa ostrej krytyki pod adresem 
Rządu | wrześniowych „ciał par- 
lamentarnych', uchwalono jedno- 
myślnie rezolucje treści następu- 
jacej: 

1) żądamy natychmiastowego 
zawieszenia dekretu emerytalnego 
z dnia 22 listopada 1935 r., jako 
naruszającego nabyte prawa za- 
gwarantowane ohowiązującemi 1- 
stawami, jako niezgodnego z kon 
stytucją orez przekraczającego 
pełnomocnictwa, udzielone przez 
Sejm i Senat Rządowi; 

2) żądamy bezzwłocznego wstrzy 
mania wykonalności wspomniane- 
go dekretu do czasu załatwienia 
sprawy emerytalnej normalną dra 
ga ustawodawczą; 

3) żądamy przyśpieszenia prac 
Komisji emerytalnej, powolfania w 
sidad Komisji reprezentantów za- 
interesowanych oraz wyznaczenia 
na przewodniczącego Komisji 030 
by objektywnej i nieuprzedzonej. 

Co się tyczy fŹródel pokrycia 
zwiększonych wydatków emery- 
talnych, wskazano przedewszyst- 
klem na „amoralne dodatki funk- 
cyjne", w Kwacie 46(1) miljonów 
zł, które wystarczą nłetylka na 
pokrycie dokonywanych przez 
Rząd na emerytach oszczędności 
w sumie 12 miljonów, ale dadzą 
Jeszcze znaczną nadwyżkę, której 
należałoby użyć na rozbudowę 
Szkół dla 1 miljona dzieci, pozba- 
wionych dobrodziejstw oświaty. 

.. 
” 

W zjeździe emerytów wziął u- 
dział w charakterze gościa poseł 
„sanacyjny” p. Pochmarski, który 
w swem przemówieniu wyraził 
się m. in, że „rana emerytalna 
wciąż jest otwarta”, i że sprawa 


wszystko co odebrać można, OŃ= 
ciążając ich ponadto brzemieniem 
najrozmaiatszych „dobrowolnych“ 
danin i pożyczek, — szkoda, po- 
wtarzamy, że to dopiero dzisiaj 
m poset Pochmarski raczył za- 
uważyć, iż „naród upomina się a 
słuszność i sprawiedliwość wobec 
obywateli...". Są krzywdy, któw 
rych niczem wynagrodzić ani pos 
wełować niepodobna. 
Er 


Jak podaje prasa krakowska, 
jednocześnie ze zjazdem odpra« 
wiano w różnych miastach ł mia- 
steczkach nabożeństwa błagalne 
ra intencję szczęśliwego uchyle= 
nia dekretu emerytalnego z dnia 
22.11 1935. Nłe uchybiając mi- 
czyim poglądom i uczuciom rel= 
gijnym, musimy jednak zauwa- 
żyć, że ten sposób wydaje się 
nam najmniej skutecznym, jesli 
chodzi o osiągnięcie pożądanega 
dla emerytów celu, Rd, 


Sprawa 
jednego sprostowania 


Polska Agencja Telegrajiczneń 
nadestała nam „sprostowanie urzędi 
dowe“ w takiej oto sprawie: w nia 
merze z dn. 30 czerwca zamleści 
liśmy tylko maleńki skrót depesz 
P. A. T. a uroczystościachh w NÓ 
wosielcach, bo liczyliśmy na sprddj 
wozdania szczegółowe w dnin naw 
stępnym. Sprawozdania te istota 
nie nadeszły, i dlatego da depesż, 
P. A. T. już nie wracaliśmy. Teraz, 
P. A. T. domaga się, byśmy | 
dwuch tygodniach  wydrukowalł; 
PEŁNY tekst ówczesnych depesą 
agencyjnych. Chodzł, o ile można 
zrozumieć, o to, że w tym pierw 
szym NASZYM WŁASNYM — nie 
P. A. T. — skrócie zabraklo opistt 
przybycia gen. Rydza - Śmigłego, 


ta obchodzi „całą Polskę, cały na- 
ród, a naród upomina się o słusz- 
ność ł sprawiedliwość wobec oby 
watelł". 

P. posel Pochmarski ma nie- 
watpliwie rację. Musimy jednak 
przypomnieć, że uszczuplenie i po 
garszanie praw emerytów wszyst 
kich kategoryj odhywa się od sze 
regu lat przy czynnym 1 gorliwym 
współudziale partji rządowej, da 
której i p. Pochmatski, jak wiado- 
mo, należy. Wielka, doprawdy, 
szkoda, że ta dopiero dzisiaj, gdy 
emerytom odebrana już niemai 


Że nie mieliśmy zamiaru „żatajać". 
udzialu gen. Rydza - Śmigłego W 
uroczystościach, — ło wynika chy- 
ba jasno z dziesiątków naszych ar- 
tykułów, opisów, notatek. Więc 
poco cała ta historja? Przecie nikt 
nie jest obowiążany podawać xa- 
wsze i w każdym wypadku PEŁ: 
NEJ treści depesz agencyjnych? Ni 
komu też nie przyjdzie do głowy. 
że akurat P. A. T. chciała pominąć 
udział generalnego inspektora sił 
zbrojnych. Liczymy, że te wyjaśnie 
nia dyrekcji P. A. T. powinny wy. 
starczyć. AR. 


| O W 


Nowe wydawnictwa 


„SIŁY MORALNE, WSPÓLNE 
WSZYSTKIM LUDZIOM, ICH 
ŻRÓDŁA I ROZWÓJ PRZEZ WY- 
CHOWANIE“. Warszawa, 1936 r. 
Wydawnictwo Komitetu Organi- 
zacyjnego Kongresu Wychowania 
Moralnego w Krakowie. 

Kslążka ta, świeżo wydana, jest 
zbiorem referatów, wygłoszonych 
ma międzynarodowym Kongresie 
wychowania w Krakowie przed 
dwoma laty. Tytuł książki stano- 
wił motto Kongresu, który był jnż 
VI zjazdem wychowawców cale- 
ga świata, pragnących pewnego 
Porozumienia w sprawłe zasadni- 
czych kierunkach pedagogicznych. 
Niewątpliwie, nuta międzynarodo- 
wości w sprawach wychowania 
moralnego może przyczynić się do 
złagodzenia uprzedzeń i tarć wza- 
jemnych narodów świata, może 
wpłynąć na „tozbrojenie moralne", 
ale wszak stosunki polityczne | e- 


konomiczne wywierają wpływ de- 
cydujący na wszystkie dziedziny 
życia, a więc i na wychowanie. To 
wszystko, co zajmuje umysły dzia 
łaczy naszych czasów, znajduje 
wyraz w różnych referatach wy- 
chowawczych. I kwestja mechani- 
zacji pracy I stosunku do niej Je- 
dnostki ludzkiej, i kwestją autory- 
tetów — dyktatury, czy demokra- 
cji i kwestja stosunku ideałów do 
realnych warunków życia I nowe 
ideały „odrodzenia narodowego” 
zarówno u Niemców, jak u Ży- 
dów-sjonistów. Najbardziej ogól- 
nie daję się wyczuć podporządko- 
wanie intelektu uczucia, a przede- 
wszystkiem pragnienie wyrobienia 
woll i aktywności w młodem po- 
kołenlu i to nie drogą pouczeń, 
frazesów, lecz odpowiednia nasta- 
wionych zajęć. Aktywność jednak 
iść może w bardzo różnych kie- 
runkach. Co się uważa za moral- 


ne? Praca dla innych. Możnaby 
przyjąć taki ogólnik, z ogromne- 
mi wszakże zastrzeżeniami co da 
jego treści istotnej. Hitlerowski 
prof. z Jeny, Petersen, w referacie 
o znamiennym tytule: „Naradowo- 
polityczne kształcenie moralności” 
powiada: „jestem, bo istnieje ktoś 
drugi”. Ale ten drugi — to, oczy- 
wiście ktoś mniej, czy więcej, zwią 
zany węzłami krwi, członek wiel- 
kiega niemieckiego narodu, który 
zorganizawany w państwo, narzu- 
ca jednostce obowiązki, żąda od 
niej podporządkowania ię, zespo- 
lenia z masą i t. d. Prof. Prihoda 
z Pragi mówi o nieustraszonej pra 
cy nad posłępem społecznym | chce 
oprzeć tę pracę na solidarności 
społecznej, rozwija ideę przewad- 
nictwa republikańskiego, którego 
cechą charakterystyczną jest „służ- 
ba dla wszystkich“. Prof. Prihoda 
broni moralnych podstaw demo- 
kracji przeciw dyktaturze i tłoma- 
czy, jak międzynarodowe ramy 
produkcji 1 konsumcji wpływają 


na nasze pojęcia o kolektywnym 
pierwiastku w wychowaniu i jak 
ten pierwiastek zrealizować w roz 
budowie samorządów uczniow- 
skich. 

Jsk widzimy, rozpiętość ideowa 
jest bardzo duża, zgodność raczej 
formalna. 

Na zjeździe reprezentowane by- 
dy różne kierunki myśli: racjona- 
lizm, trracjonalizm, katolicyzm, lal- 
cyzm. Ale ton ogólny odpowiadał 
momentowi reakcji w Europie i w 
Polsce. Ujawnił się on w tęskno- 
cie i nawrotach do dawno zamar- 
łej starożytności, do „humanizmu“, 
który, zdaniem dacenta Zmigryde- 
ra-Konopki z Warszawy, ma chro- 
nić ad zbyt biologicznego spojrze- 
nia na człowieka. Reakcyjny lęk 
przed powiewem ze wschodu prze 
bija w różnych referatach, najmoc- 
niej jednak i najwyraźniej znów u 
Polaka, ks. prof. Woycickiego z 
Wilna. Analizuje on, powiedzmy, 
dość naiwnie; „homo sovieticus", 
któremu zarzuca, że „przyucza 


dzieci da poświęcania się dla przy 
szłego raju ziemskiego", zastępu- 
łac  „spirytualizm chrześcijański" 
nędznym falsyfikatem. 

Wiemy, że na zjeździe 1934 r. 
były też referaty o koedukacji. 
Niestety, książka, przez nas oma- 
wiana, nie obejmuje ich, jaka te- 
feratów sekcyjnych, które zresztą 
wywołały formalną burzę na sek- 
cji bowiem znaleźli się licznt przed 
stawiciele kierunku „katolickiego“. 
Okazało się, że właśnie w Polśce 
trudno porozumieć się co do wy- 
chowania, i to moralnego. 


Zjazdy wychowania moralnego 
możnaby uważać za barometr po- 
gody międzynarodowej. W refera- 
tach krakowskich _ przebłyskuje 
niebo błękitne, odczuwa się ięsk- 
nołę za niem, zwłaszcza u naro- 
dów skandynawskich, które np. 
usiłują tak uzgodnić nauczanie Ki. 
storji w szkołach, aby żaden szcze 
gół nie ranił sąsiada. Ale na nie- 
bie zgody narodów ukazują się 
już ciemne chmury wybujałych na- 


cjonalizmów 1 zastarzałych fana< 
tyzmów, które zwiastują burzę. 

Zamało mówiło się na zjeżdzla 
o tem, jak tę burzę oddalić i zwala 
czyć,” choć wychowanie moralne 
bardzo się do tego nadaje, ale to 
właśnie jest najbardziej charakte- 
rystyczne dla momentu historycz= 
nego. W końcawem przemówieniu 
prof. Bouglć z Sorbony brzmią tow 
ny, godne zjazdu wychowania mó. 
ralnego, gdy zwalcza iilozotję na- 
clonalistyczną i podnosi wartości 
uniwersalne międzynarodowych or 
ganizacy] robotniczych, spółdzieł- 
czych, humanitarnych, które na- 
stępnie weszły w życie poszczegól. 
nych narodów. „Jeżeli, mówił prof. 
Bouglć, zginie wspólne dzledzie= 
two kulturalne, godne wspólnej 
obrany, to wszelkie układy praw» 
nę staną się bezsilne", E 
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__ Depesze _i_ wiadomości, otrzymane w _nocy z środy na czwartek 
Przed konferencją państw lokarneńskich 


Wieści, burzące krew hitlerowców 


Karespondent brukselski dzien- 
nika „Le Jour“ dowiaduje się, że 
konferencja mocarstw locarneń- 
skich rozpocznie się w dn. 22 bm. 
w Brukseli. Jest rzeczą prawdopo- 
dobną, że Włochy odmówią wzię- 
cia udziału w konferencji, o ile 
Niemcy nie będą reprezentowane. 
Gdyby miało to istotnie miejsce, 
to obrady konferencji locarneń- 
skiej nie przeciągną się ponad 8 
dni. 

Sprawozdawca zagraniczny „E- 
cho de Paris" nie sądzi, aby po- 
między przedstawicielami Angljl i 
Belgii nastąpiło już porozumienie 
w sprawle programu konferencji 
brukselskiej. Rokowania genew- 
skie toczyły się w atmosferze bar- 
dza naprężonej. Istnieje bardzo 
miele trudności. Gabinet rzymski 
stoł na stanowisku, że układy woj 
skowe, zawarte na okres przejścia 
wy przez Anglję z Turcją i Grecją 
przekształciły się na układy o cha 
rakterze trwałym. Pozatem Rzym 
chce zaczekać dopóki admiralicja 
angielska nie zmniejszy liczeb- 
nośc| eskadry śródziemnomorskiej 
do stanu istniejącego przed wojną 
włoska - ablsyńską. Poza tem na- 
leży podkreślić że w prasie włos- 
kiej pojawlają się artykuły, praw- 
dapodobnie inspirowane, które wy 
rażają pogląd, że Włochy mogą 
powrócić do rzędu mocarstw lo- 
cazneńskich tylko wespół z Niem- 
cami. Artykuł wysuwa następują- 
ce postulaty: obrona granie fran- 
cuskich i belgijskich, porozumienie 
wojskowe 3-ch państw I uzgad- 
nlenie stanowisk w sprawach Eu 
ropy centralnej ! wschodniej. Wy- 
siki dyplomacji francuskiej zmie- 
rzają od dłuższego czasu do tego 
celu, lecz gabinet angielski zacho- 
wuje, jak dołąd doté niejasne sta- 
nowisko. 

1 W rozmowie jaką odbyl bry- 
łyjski charge d'affairea Newton z 
min. Von Neurathem, von Nen- 
rath oświadczyć miał Newtonowi, 
Że w skomplikowanej sytuacji, w 
jakiej rnajduje zie w chwili obec- 
mej Europe, Rząd niemiecki nie s- 
wała za możliwe udzielć odpowie 
dzi na pytanie, wysunięte w kwe- 


stjonarjuszu brytyjskim i że w ra- 
złe nieobecności Włoch nie wi- 
dziafby możności wzięcia udziału 
w konferencji mocarstw lokarneń- 
skich w Brukseli. 


Havas donosi z Rzymu, iż mini- 
ster spraw zagr. Ciano przyjął 
Charge d' affaires Belgji, który 
wręczył mu zaproszenie Włoch do 
udziału w konferencji mocarstw 
lokarneńskich. Belgijski charge 
d'affaires prosił o powiadomienie 
jaka data zwołania zebrania wkoń 
cu bież. miesiąca będzie adpowia- 
dała Włochom. (PAT.]. 

+ 

W prasie niemieckiej mnożą się 
głosy, wskazujące na rosnące, 
wręcz nieprzychylne dla Berlina 
nastroje londyńskie, Koresponden- 
ci donoszą o „potężnej kontrak- 
cji", rozpoczętej w Anglji przeciw 
ko zbyt proniemieckim nastrojom, 

Przed paru dniami już doniósł 
„Berliner Tageblatt“, że w W. Bry- 
tanji Gzerzy się propaganda za 
wystąpieniem Anglji przeciwko 
Niemcam, niezależnie od tego, w 
jakim zakątku Europy Rzesza by- 
Jaby wmieszana w wojnę. „Nie- 
dość, że Anglija pragnie walczyć 
w obronie swoich własnych inte- 
resów, jak np. nad Renem, batal- 
jony angielskie muszą stanąć prze 
ciw oddziałom niemieckim rów- 
nież wszędzie w Europie tam, 
gdzie walczyliby pewnego dnia 
żołnierze niemieccy”. 

Tego rodzaju informacje, nad- 
chodzące z Londynu da Berlina, 
wywołują wzrost pesymistycznych 
nastrojów. Nurtują one oginję nie 
miecką, a w przededniu rozmów 
lokarneńskich i wobec calokształ- 
tu trudnej sytuacji politycznej, w 
jakie] znajduje się Rzesza, wysiłki 
dyplomacji niemieckiej idą w kie- 
runku przekonania Londynu, że, 
krocząc „na pasku" Paryża, Lon- 
dyn naraża się na wciągnięcie go 
w zatargi, leżące poza sier bez- 
pośrednich interesów brytyjskich. 
Wskazuje siłę przytem przedewszy 
stkiem na francuskie sojusze 
wschodnie, wytykając hezpośred: 


Unja międzyparlamentarna 


Konferencja unji międzyparla- 
mientarnej uchwaliła jednomyślnie 
rezolucję przewodniczącego jugo- 
słowlańskiej Izby Deputowanych 
Cirio w sprawie kontroli parlamen 
tarnej nad finansami publiczne- 
mł. W rezolucji powiedziano, że 
nie można zaprzeczyć parlamento- 
wi prawa inicjatywy w sprawie 
wydatków. 

W czasie dyskusji b. minister 
francuski Berthod (deput, Frakcji 
Radyk. -Socj.) oświadcza, że mo- 
że zapewnić wszystkich przyjaciół 
Francji o tem, iż reformy społecz- 
ne we Francji nie zmierzają do pa 
rzucenia zasad parlamentaryzmu 
1 demokracji. Przeciwnie — stane- 
wi ona osłonę dla tych zasad któ- 
re cały naród francuski w ogrom- 
nej większości popiera. 

Następnie konferencja uchwaliła 


jednomyślnie projekt rezolucji de- 
legata greckiego Papanastosiu. W 
rezolucji tej mówi się, że rozwój 
położenia międzynarodowego na- 
raża na szwank autorytet Ligi Na- 
rodów i że opinja publiczna wszy 
stkich krajów winna zwracać ba- 
czną uwagę na konsekwencje wy- 
wałania nowej wojny. Wobec tego 
konferencja wzywa wszystkie gru 
py parlamentarne, aby nie zanie- 
chały niczego, co jest potrzebne 
dla współpracy międzynarodowej 
1 konsolidacji Ligi Narodów. Sko- 
lei powołano Radę Unji na nową 
kadencję. 

Przewodniczący Unji Cartan de 
Wiart, zamykając obrady, oświad- 
czył, że Unja, będąca wyrazem o- 
pinji publicznej wszystkich kra- 
jów, winna nadal prowadzić swą 
pracę zbliżenia narodów. 


Komitet Ekonomiczny Ministrów 


W dniu 8 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem pana wicepremje 
ra E. Kwiatkowskiego posiedzenie 
Komitetu ekonomicznego mini- 
strów. P. wicepremier omówił naj 
ważniejsze elementy obecnej sy- 
tuacji gospodarczej, podkreślając 
m. in. datychczasawe dodatnie re 
zuliaty w zakresie gospodarki bu- 
dżetowej, uspokojenie na rynku 
pieniężnym, wyrażające tię m. 


Ichwalono wnioski w sprawie 
udzielenia da 10 miljonów zł. gwa 
rancji Skarbu Państwa za wypia- 
calność eksporterów, o ulgach w 
spłacie kredytów meljoracyjnych, 
zaciągniętych w państwowym Ban 
ku Relnym, i ostatecznej regulacji 
tych kredytów, oraz w Sprawie 
przydzłału | użytkowania sama- 
chodów państwowych, co zmierza 
do oszczędnej gospodarki sama- 


dn. w napływie wkładów do PKO. |chodowej władz i urzędów. 


oraz zmniejszenie się bezrobocia. 


Sprawa zajśćwPrzytyku 


Sąd Apelacyjny w Lublinie na 
jesieni będzie rozpatrywał spra- 
wę o zajścia w Przytyku. Jak wia 
domo, ze strony obrońców ska- 
zanych chrześcijan i żydów wpły- 
nęła prośba o zwolnienie z wię- 


zienia za kaucją skazanych na ka- 
ry do 10 miesięcy więzienia. Sąd 
apelacyjny w Lublinie odrzucił 
prośbę obrońców, wobec czego 
skazani pozostają w więzieniu aż 
do rozprawy w Lublinie, 


nio i bez ogródek pakt francusko- 
sowiecki. 

Tej akcji dyplomatycznej sekun 
duje prasa niemiecka. Kompleks 
usłużnej uległości (7) oświadcza 
„%ersen Zeitung" — prowadzil 
zawsze Anglję do najgorszej sytu- 
acji i zapędził ją do tej politycznej 
słabości i bezcelowości, która u- 
wydatniła się w Kanossie Edena 
w Genewie. Anglja musiała zaw- 
sze opłacać swoje rachunki gotów 
ką lub też ktwią swoich Synów. 
Odpowiedzialność Angliji wobec 
pokoju europejskiego jest wielka 
1 decydująca dla losów Europy. 
To też Niemcy ze swoją szczerą 
wolą pokoju (71), wyrażają głebo- 
kle nadzieje, że Londyn uświado- 
mi soble właściwą drogę (7), któ- 
rą powinien kroczyć. 


Na środowem posiedzeniu kon- 
ferencjj w Montreux toczyła się 
dyskusja nad art. 16 kóntrpojektu 
angielskiego w sprawie przejazdu 
podczas wojny okrętów wojennych 
obcych krajów. Delegacja angiel- 
ska żądała, aby prawo przepły- 
wania cieśnin przez okręty wojen- 
© podczas wojny było uzależnio- 
ne od decyzji Rady Ligi Naradów i 

powziętej większością 2/3 gło- 
sów. Postulat ten napotkał na o- 
stry sprzeciw delegacji sowieck- 
kiej, różnica zdania nie została wy 
równana. Krążą pogłoski, że dele- 
gacja sowiecka otrzymała instruk- 
cje opuszczenia konferencji. Popo 
łudniu komisarz Litwinow odbył 
naradę z plerwszym delegatem an 
gielskim lordem Stanleyem. 

LJ 


” 

Z Istambułu donoszą: prasa tu- 
recka podkreśla zgodnie, że wszy- 
stkie państwa, blorące udzłał w 
konferencji uznały prawa Turcji do 
ufortyfikowania cieśnin. Różnica 
zdań w kwestji przejazdu okrętów 
wojennych przez cieśniny winna 
być załatwiona w drodze bezpa- 
średnich rokowań pomiędzy trze- 
*ma najbardziej zainteresowanemi 
państwami: Wielką Brytanļą, Ja- 
ponją i ZSSR. Turcja tą sprawą 
się mało interesuje, lecz uznaje za 


Komisja do spraw wojskowych 
izby Deputowanych uchwaliła pra 
jekt ustawy o upaństwowieniu wy 

1twórni przemyslu wojennego. Mi- 
nister Daladier, uzasadniając pro- 
jekt, wskazał, 


że Rząd pragnie |ra w 


W lzbie Gmin 


Izba Gmin odrzuciła większością 
359 przeciw 139 głosów wniosek 
Labour Party o votum nieufności 
dla ministra spraw zagranicznych. 
W zakończeniu dyskusji doszło do 
ostrej wymiany zdań pomiędzy pa 
sami z Labour Party i konserwa- 
tystami, 


Zniesienie sankcyj 
przez Szwecję 


Rząd szwedzki postanowił 
znieść sankcje przeciwwłoskie z 
dniem 15 lipca. 


Komedja parlamentarna 
na Litwie 


BERLIN (PAT... Z Kowna do- 
noszą, że Prezydent Litwy zwołał 
na dzień | września nowowybra- 
ny sejm. Będzie to pierwsze po- 
siedzenie litewskiej reprezentacji 
parlamentarnej po 10-letniej prze- 
rwie. 


Spór o Dardanele 


sadę, że obce okręty wojenne ma- 
ią prawo przepływania cieśnin w 
obydwu kierunkach, 

.. 

z 

Miarodajne czynniki brytyjskie 
podejrzewają, że między ZSSR., a 
Turcją istnieje ścisłe porozumie- 
nie, iż w razie załamania się kon- 
ferencji w Montreux, te dwa mo- 
carstwa zawrą układ dwustronny, 
regulujący ich wzajemne stosunki 
jm morzu Czarnem i w cleśninie 
Dardanelskiejj Pozatem czynniki 
brytyjskie miarodajne otrzymały 
dane co do rozmów, toczących się 
w Rzymie między ambasadorem 
sowieckim Steinem a włoskim mi 
nistrem spraw zagranicznych Cia- 
no. Rozmowy mają mieć na celu 
zbliżenie obu Rządów i ustalenie 
pewnego współdziałania na mo- 
rz. Śródziemnem. 

sn 

Z kół angielskich mówią, że ko 
misarz Litwinow w rozmowach 
wieczornych w środę nie ujawniał 
już takie] nieustępliwości, jak po- 
przednio, wobec postulatów bry- 
tyjskich. 

Paul Boncour występował w ro 
li medjatora. Prawdopodobnie de 
legacja francuska przedstawi pro- 
jekt kompromisowy, który umożli 
wi osiągnięcie porozoumienia. 


Upaństwowienie przemysłu wojennego 


bryki, obsługujące armje lądowe. 
Koszł wywłaszczenia tych fabryk 
nie będzie przekraczał miljarda 
franków. W słosunku do tych fa- 
bryk dokonana będzie próba, któ- 
razie dobrych wyników — 


przedewszystkiem upaństwowić fa |będzie rozszerzona. (PAT.). 


Zajścia na wyścigach 


Pole wyścigowe w Warszawie 
było we środę widownią zajść. 

W VII gonitwie z powodu złe- 
go startu, dwa konie poszły nor- 
malnie, a dwa zostały o 200 me- 
trów 7 tyle, 

Wzburzony Hum z tańszych 
miejsc, dopatrując się w iem ja- 
kichś kombinacji, podpalił parkan. 

Dzięki energicznej akcji miej- 
scowej siraży, pożar w krótkim 
Czasie ugaszona. 

Tłum demonstrując w dalszym 
ciągu obrzucił startera kamienia- 
mi, przedostał się na miejsca droż 


Inspekcje... 


W dniu 7 lipca o godz. 8 rano 
p. minister przemysłu i handlu Ra 
man w towarzystwie dyrektora de 
partameniu ogólnego p. Dittricha 
przybył do Państwowego Instytu- 
tu Geologicznego przy ul. Rako- 
wieckiej. 

Pan minister zastał przy pracy 
tylko 2-ch urzędników kancelaryj- 
nych, wobec czego w stosunku do 
nieobecnych pan minister postano 
wit wyciągnąć odpowiednie kon- 
sekwencje. 


sze, gdzie zerwał z tablicy nume- 
ry do VIII gonitwy, 

Przybyły pluton policji zajście 
zlikwidował, aresztując 8 osób, 
które przewieziona do urzędu 
śledczego. 

Ósma gonitwa nie odbyła się. 


beieg.t polski na Kongres 
Numizmatyczny 


POZNAŃ (PAT.). Profesor Uni- 
wersytebu Poznańskiego dr. Zakrzew 
ski wyjechał na kongres numizmaty- 
czny do Londynu jako delegat Uni- 
wersytetu Poznańskiego. 


Międzynarodowy Kongres 
Prawa Autorskiego 


BERLIN (PAT.). Zapowiadany od 
dawna Międzynarodowy Kongres 
Prawa Autorskiego obradować bę- 
dzię w Berlinie w dniach od 28 wrze- 
mia de 8 października. Kongresowi 
przewodniczyć będzie minister Pra- 
ay i Propagandy Dina AHieri, sekre- 
tarzem generalnym został mianawa- 
my hr. Clement von Vescphalen. 


(zydiy porozmmienie Rzym i Berlina 


co do Austrii? 


„Manchester Guardian" zamie- 
szcza interesujące Uwagi swego 
wiedeńskiego korespondenta, któ- 
ry stwierdza w związku z wizytą 
austrjackiego wicekancierza Baar- 
Baarenfelsa w Budapeszcie, że acz 
kolwiek oficjalnie celem podróży 
jest poprostu przedstawienie ślę 
nowego wicekanclerza Rządowi 
węgierskiemu, ta jednak faktycz- 
nie chodzi a poinformowanie Rzą- 
du węg. o stanie rozmów między 
Wiedniem a Berlinem. Rozmowy 
te, które obecnie są na ukańcze- 
niu, miały doprowadzić do porozu- 
mienia, na którego podstawie pań 
stwa te udzielą sobie wzajemnych 
ułatwień w dzledzinie gospodar- 
czej i politycznej. Niemcy miały 
się zgodzić na zakup w Austcji 
większych ilości budulca i żywe- 
go bydła, zaś Austrja zgodzić się 


miała poczynić pewne koncesje ną 
rzecz działalności politycznej na- 
cjonalistów niemieckich w Au- 
strji, ale tylko w ramach „Frontu 
Patrjotycznego”. Korespodent pa- 
daje pogłoskę, jakoby rekonstrik= 
cja gabinetu austrjackiega nastą- 
pić miała w bliskiej przyszłości, 
Kanclerz Schuschnigg pozostać 
mialby na obecnem stanowisku, 
ale kilka tek oddanoby skrajnym 
nacjonalistom. Rozmowy te miały 
uzyskać poparcie Mussoliniego, 1 
pod którego wpływem Rząd ale 
strjacki miał oświadczyć goto- - 
wość podjęcia rokowań z Niem- 
cami. Lepitymiści austrjaccy są po 
ważnie zaniepokojeni takim obro= 
tem sprawy i mają nadzieję, że w. 
ostatniej chwili porozumienie ta 
się rozbije. (PAT. 


lieyodziewany napad na lotników włoskich 


W dniu 26 czerwca 3 włoskie sa | ną z rozbitków regularnych wojsk 


moloty wojskowe wystartowały z 
Addis Abeby i wylądowały w po- 
bliżu Lechemti w kraju Wollega. 
Samolotami temi przybyła komi- 
sja wojskowa, złożona a gen. lot- 
nictwa Maglłocco, pik. sztabu ge- 
neralnego Calderini, mjr. Locatelli, 
inż, Prasec i kapelana ks. Borelio. 

W dniu 28 czerwca Włosi zosta. 
li napadnięci przez grupę, złoża- 


abisyńskich. Oficerowie włoscy zo, 
stal obezwiadnieni przez napast- 
ników i zamordowani. Jedynie ks. 
Borello zdołał zbiec i przedstawił 
sprawozdanie wojskowym wla- 
dzom włoskim, które w dniu 5 lip 
ca wysłały ekspedycję karną do 
miejscowości, gdzie miał miejsce 
napad, 


Burze i ulewy w Niemczech 


BERLIN (PAT). W Niemczech 
zachodnich i południowych  szalały 
ostatnia silna burze, połączone u gra 
dem i nlewą, która wyrządziły w nie 
których miejscowościach olbrzymie 
szkody. Zanotowano równiaż szereg 
wypadków zabicia przez pioruny. 
Fod Kolonją podmyty został nasyp 
nowej autostrady nadreńskiej, na 
której przerwano ruch. Szereg miej 
acowości w Nadrenji zostało naakt- 


tek mlew zalanych do wysokości 1 
mtr- Woda dotychczna nie opadła. 
W Nadrenji ucierpiały okolice nad 
rzeką Mozellą, gdzie zostały zerwie 
na połączenia telegraficzne | telefo< 
niczne. Miejscowe organy bezpieczeń 
stwa oraz liczma grupy robotniczą 
pracują w gorączkowam tempie nad 
usnnięciem szkód 1 usprawnieniem 
kozmmikacji. 


OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1i 2 


Wiadomości Sportowe 


Pan Stanisław Skrzypczak ogłosił 
na łamach „Przegłądu Sportowego” 
rewelacyjny list. W Świetle zarzu- 
tów postawionych przez niego „Ru- 
chowi* mistrz polski wygląda kom- 
promitująca, Ale nie tylka on. Zdaje 
sohie sprawę z tego pewne czynniki, 
które pwoh ratowania hadwyrężo- 
nego prestiżu, dokładają starań, hy 
sama Liga nie została wciągnięta w 
tryb maszyny. Co się zarzuca zawo- 
dnikom Ruchu: pijatykę przed me- 
czem i pobieranie pieniędzy. Oba zę- 
rzuty są brzydkie, Jeśli chodzi 0 o. 
pilstwo, lo mogę stwierdzić, będąc 
na „historycznym* meczu Cracovia— 
Ruch, że zawodnicy Ruchu zachowa- 
li się zupełnie korekt, i nie zauwa- 
żylem u nich Śladu stanu nietrzeż. 
wego. Ta są płatki, albo tendencje, 
zmierzające do_umniejszenia sukce- 
en „Cracovii“, Ruch przegrał sramo- 
tnie, ho grał gorzej. Nie ulega węt- 


pliwości, że prowadzenia się graczy | (! 


winna być bez zarzutu, zwłaszcza 
Sa 24 godzin przed meczem. Ale nie 
jest nawiną, że zawodnicy Śląska 
specjalnie wstrzęmieźliwi nie gą. Ta 
są rzeczy, o których przebąkiwana, 
dawno, Niestety nikt na to uwagi nie 
zwracał I to jest najgorsze! A 
wsznk zarządy klubów i Związku nie 
mogą uprawiać polityki gtrusiej. I, 
śmiemy twierdzić, że gdyby Ruch nie 
poniósł tek sromotnej klęski z Cra- 
covią, sprawki nie wyszlyhy na jaw, 
mimo, iż stan faktyczny byłby ten 
sam. Dobrze, że się Wilimowaki i 
Kurek wygadśli, i, że znalazł się ta- 
ki odważny dziennikarz, który pu- 
Wliernie wypadki te napiętnowal. Ale 
z toku dochodzeń wynika, że Wili- 
mowski znprzecza wszystkieemu, że 
pomawia p. Skrzypczaka o to, że on 
był „pijnym”. Jedynie Kurek przy- 
znanje się da winy, coby uprawdopa- 
dobniała treść ogólnych zarzutów. 
Natomiast dziwnie wygląda tłoma- 
czenia się pobieraniu pieniędzy na 
masaże | przejazdy. Pewnie, że jest 
rzeczą niemiłą przyzname się otwar 
cie doo otrzymywania, względnie po 
hierania wynagrodzenia za grę. To 
obeigża nie tylko graczy, ale może 
jeszcza w większy mstopnin tych, ca 
dają. I stad „alibi“: pobralem pie- 
niądze za masaże i wyjazdy. Nalwni, 
alho, ci, którym ta potrzebne, uwie» 
rzą w te bajeczki. My mamy inne 
zdanie g tej sprawie |, co z tego wy 
niknie? Czy winni będą ukarani? 
Nie ludzimy się, że z wielkiej bn- 
rzy będzie mały deszcz. Oknże stę, 
że komisja prze prowndziła „szcze- 
gółowe dochodzenia“ i, że wobec bra- 
ku dowodów, sprawę umorzono... Nie 


wyobrażamy sohie innego zakończe” 
nia sprawy. Wyriągnięcia konse- 
kwencji z tej afery, siłą rzeczy i wa 
hee splotu innych podobnych afer, 
musiałoby w następstwie ujawnić na 
we „Ekandaliki”, a to moglaby do- 
prowadzić do takich rezultatów, któ 
zeby nie wyszły na dabre instytucji, 
przeprowadzającej doch ia, 

„.A, to byloby samobójstwem, To= 
1ż o wynik dochodzeń przeciwko gra- 
czom „Ruchu“ możemy być spokojni, 
Tylko, czy to uspokoi niezależną i 
prawdziwą opinię sportową, to jest 
pytanie! 

M. STATTER. 


Piłka nożna 


ŁKS. ZWYCIĘŻA WIEDEŃSKI 
HAKOAH 1:0, We wtorek, mima zam 
kazu depeszowego PZPA, ŁKS roze 
grał międzynarodowy mecz z Hako 
ahem wiedeńskim, bijąc go go 1:0 


0:0), 
DRoYZJA PZPA W SPRAWIE 
GRACOVII. We wtorek wieczorem 
odbyło sie posiedzenie zarządu 
KOZPN, na którem przewodniczący 
wydziału gier i dyscypliny p. Rut- 
ka, złożył sprawozdanie z wyjazdu 
do Warszawy w Sprawie finałowych 
rezyrywek o mistrzostwa klasy 8 
Według decyzji PZPN, Cracovia ro- 
zegra jedynie mecze finałowe z mi- 
slrzem rundy jesienno - wiosennej. 
Bo ostatniem zwycięstwie Eblo= 
ku nad KS. Grzegórzeckim, obie drm 
żyny mają równą ilość punktów, lecz 
Grzegórzecki ma lepszy stosunek 
bramek. Sprawę techicznego prze- 
prowadzenia rozgrywek przekazano 
wydziałowi G. i D. i prawdopodobnie 
już w nadchodzącą niedzielę Craco- 
wia grać będzie » KS, Grzegórzec- 
kim spotkania finałowe, 


Tenis 


Z KLASY A SPADA DRUŻYNA 
RKS. LEGJA. W mistrzostwach kla- 
sy B w poszczególnych grupach mi- 
słrzami zostali: w grupie krakow- 
skiej Łobzowianka, w podmiejskiej 
KS. Bocheński, w tornowakiej — Tar 
nowia, w chrzanowskiej — Z8} Chel- 
mek, który ma największe szansee na 
wejści do klasy . 

TARŁOWSKI BIJE HEBDĘ W 
POZNANIU. Spotkane towarzyskie 
Tarłowskia — Heebda w ROB zał 
zakończyło się wynikiem :2, 6:8, 
1:5 dla Tarłowskiego. Hebda grał pa 
niżej swej formy i mała regularnie. 
Tarnowski grał nieco lepiej i ambi- 
tniej i poraz pierwszy udało mu sią 
pokonać mistrza Folski. 


m ÓA 


Walka gomików o trzymanie Kop. „Victoria 


w Zagłębiu Dąbrowskiem 


górnicze w ministe- 
mum przemysłu i handlu w War- 
szawie zajmowało się sprawą 
przydziału terenów górniczych dla 
kopalni „Victoria“ w Gołonogu. 

Kolegjum stanęło na stanowi- 
sku aby kopalni „Vietorla" nie 
przyznać dalszych nadań. Kopal- 
nia skazaną zosłała więc na zagła 
dę 1 353 robotnikom grozi widiĄo 
bezrobocia i nędzy. 

W związku z uchwałą kolegjum 
górniczego dyrekcja kopalni „Vic- 
toria" nadesłała do  sekretarjatu 
CZG pismo, zawladamłające, że 
w dniu 11 b. m. wymówi pracę 
wszystkim robotnikom, a w dniu 
25 b. m. nastąpi unieruchomienie 
kopalni. 

Wobec takiej sytuacji odbyło 
się pasledzenie okręgowego komi- 
tetu CZG w Sosnowcu, na kłórem 
podjęto uchwałę w sprawie obro- 
ny warsziatu pracy dla 350 robot- 
ników. 

Między Innemi uchwała podaje, 
że w sprawie nadań kilkakrotnie 
Mmterwenjowała w - ministerjum 
przemysłu i handlu i opleki spo- 
łecznej delegacja CZG. Na skutek 
tych interwencyj Ministerjum tym 
czasowa przedłużyło eksploatację 
sąsiednich pokładów — Włady- 
sław — Mikołaj do dnia 24 lipca 
b. r. zapewniając przytem solen- 
nie przedstawiciela CZG. oraz 
delegację, iż do tego terminu spra 
wa ta zostanie prawnie rozstrzy- 
gnięta I groźba zamknięcia kopal- 
ni „Victoria“ będzie usunięta, 

Wobec wytworzonej obecnie 
sytuacji i przejścia do porządku 
czynników decydujących nad przy 
rzeczaniami danemi, robotnikom 
kopalni „Victoria“, okręgowy ko- 
mitet CZG w Zagł, Dąbrowskiem 
postanowił zsolidaryzować się z ro- 
botnikami kop. „Victoria” dla o- 
brony warsztatu pracy zapomocą 
strajku. 

Ahy jednak przed tą ostatecz. 
nościęę jaką jest strajk, wyzyskać 
wszystkie środki, 'Komitet upo- 


Kolegjum 


waźnił okręgowego 


tow. Bielnika, by jeszcze raz wraz |w 


z delegacją robotników kopalni 
„Victorla" zgłosił się do władz 
państwowych z interwencją I 050- 
biście przedłożył niniejszą uchwa- 
łę, A jeżeli i tym razem władze 
staną na stanowisku nieodwałal- 
nego zamknięcia kopalni „Victo- 
ria" i pozbawienia pracy 353 ro- 
bomików, to wówczas nie zosta» 
nie nic innego, jak tylko wprowa- 
dzenie podjętej uchwały w życie. 

Oto, jak czynniki miarodajne 
polmują „rozładowanie bezrobo= 
cia". 

Delegacja robotników „Victo- 
ria“, wraz z sekretarzem tow. Biel 
niklem, wyjechała w nocy da 
Klelc, a następnie da Ministerjum 
Przemysłu 1 Handlu. 


sekretarza | się, że delegacja 


interwenjowała 
Województwie — kieleckiem, 
zwracając uwagę na grażbę, jaką 
przedstawiają te zamierzenia dla 
bezpieczeństwa publicznego. Na- 
czelnik Lutomski, z którym dele- 
gacja konierowała, zapewnił imie 
niem województwa, że Wojewódz 
two jest ustosunkowane  jaknaj- 
przychylniej do sprawy utrzyma- 
nia w ruchu tego warsztatu pracy. 

W Min. Opieki Spolecznej przy- 
dał delegację wiceminister |astrzęb 
ski, który oświadczył, że zdaje 80 
ble sprawę z katastrofalnego pù- 
łożenia robotników 1 uczyni 
wszystko w zakresie kampetencyj 
Min. Opieki Społecznej, aby = 
dopuścić do zamknięcia kopalni. 
Podobną odpowiedź dał delegacji 
w Min. Prześnysłu i Handlu naczel 


W ostatniej chwill dowiadujemy | nik Korsak, 


Sprawa uwięzionego adwokata 


Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


W związku z rozprawą wyzna- 
czoną na dzień 11 lipca r. b. w Są 
dzłe Grodzkim w Warszawie prze 
ciwko adwokatowi Zygmuntowi 
Hofmokl - Ostroawskiemu (ojcu) a 
obrazę Rządu, zgłosił się cały sze 
reg wybitnych adwokatów war- 
szawskich z gotowością podjęcia 
się jego obrony, ponieważ chodzi 
o sprawę z zakresu wolności sło- 
wa przy wykonywaniu zawodu 
adwokackiego. 

Zawiadomiony o tem w więzie- 
niu adw. Hofmokl - Ostrowski, 
wzruszony tym objawem koleżeń- 
stwa, wyraził serdeczne podzię- 
kowanie kolegom, oświadczając, 
że jednak z ofiary tej skorzystać 
mu nie wolno ze względu na dra- 
żllwość tematu rozprawy, oraz z 
uwagi na to, że powierzył już ob- 
ronę swoją bratu, adw. Wilhelmo- 
wi Hafmokl ~ Ostrowskiemu i sy- 
nowi, adw. dr. Zygmuntowi Hof- 


Z tragedyj naszych czasów 


Gstatnia dniówka bezrobotnego! 


Życie bezrobotnych jest ciężkie. 
Ludzie ci borykają się z przykremi 
przeciwnościami byle tylka zaro- 
bić parę groszy na utrzymanie 
właśne i swych rodzin. Częstokroć 
bezrobotni chodzą obdarci i glo- 
dni, bo nie mogą znieść |akiejkol- 
wiek pracy. 

Jeśli spotka ich „szczęście”, że 
mogą zrobić kilka dniówek na ro- 
kotach publicznych, to są do tego 
stopnia wyczerpani z sił, żę nie 
są w stanie wyrobić całej dniów- 
ki. 

Jako dowód, 
wypadek, jaki 


może tu służyć 
wydarzył się w 


Grodźcu. Od dłuższego czasu po. 
zostający bez pracy Jan Mentel, 
lut 52, zam. w Graodźcu, kołatając 
do drzwi gminy, otrzymał naresz- 
cie pracę przy robotach ziemnych. 
Wczoraj 6 godz, 7 rano Mentel 
zgłosił się pierwszy raz do pracy. 
W trzy godziny później nagle za- 
słabł i zemdlał. 

Pomoc kolegów okazała się bez- 
celowa. Dr. Karcz stwierdził 
śmierć Mentla na skutek udaru 
Serca, spowodowanego ogólnem 
wycleńczeniem. 

Wypadek ten wywołał w Grodź 
cu duże poruszenie. 


moki - Ostrowskiemu. 

Niezależnie od tego większe 
grono adwokatów samorzutnie wy 
stąpiło do Rady Adwokackiej 4 
memorjałem, w którym z uwagi na 
powagę i godność stanu adwokac 
kiego zażądało natychmiastowe- 
go zwołania pasiedzenia Rady Ad- 
wokackiej, celem zajęcia stanowi- 
ska i wszczęcia odpowiednich kro 
ków u władz. 

Rada Adwokacka zebrała się, 
jak pisaliśmy na nadzwyczajnem 
posiedzeniu, na które zaproszono 
bawiących poza Warszawą jej 
członków i postanowiono niezwło 
cznie interwenjawać u p. Ministra 
Sprawiedliwości, aby zarządził u- 
chylenie aresztu tymczasowego 
wobec adw. Hofmokl - Ostrow. 
skiego, wychodząc z założenia, że 
brak podataw prawnych, wymie- 
nionych w art. 165 KPK do zasto- 
sowania areszłu prewencyjnego, 
tembardziej, że oskarżenie z art. 
127 KK., z którego odpowiadać 
ma adw. Hoimokl - Ostrowski, za 
grożne jest w zasadzie karą grzy 
wny, a tylka ewentualnie ames- 
tem. 


Burza 
nad Samborszczyzną 


Nad częścią powiatu sambor- 
skiego przeszła burza gradowa, 
połączona z niezwykłe gwałtowną 
wichurą. Gradobiciem i huraga- 
nem zostały dotknięte wsie: Kul- 
czyce,  Biskowice,  Kotowania, 
Hordynia i Dubtany. 

Szkody, wyrządzone przez gra- 
dobicie przedstawiają się wręcz 
katastrofalnie, gdyż w niektórych 
wsiach zostało doszczętnie wybi- 
te całe zboże. 


Str. 5 


Burza nad Krakowem 


Nad Krakowem i okolicą prze- 
szła onegdaj wieczorem gwałto- 
wna długotrwała burza z pioruna 
mi, połączona z wichurą i silnym 
opadem, Burza wyrządziła zna- 
czne szkody w plonach, uszkodzi 
1a wiele budynków gospodarskich 
po wsiach; waniecone zostały 
również od uderzeń piorunów po 
żary. 

Również nad powiatem wado- 
wickim przeszła onegdaj gwałto- 
wna burza połączona z ulewą, 
wyrządzając bardzo znaczne szko 
dy w zhożu. Od piorunów wy- 
bucht m. in. grożny pożar we wsi 
Witanowice k. Wadowic. 


W sprawie fałszywych pogłosek 
o płacach kolejarzy 


Od Zjednoczenia Kolejowców 
Polskich otrzymaliśmy komuni- 
kat następujący: 

Odnośnie do wiadomości, poda- 
nej w Nr, 209 „Robotnika" z dnia 
3 lipca 1936 r. pod tytulem: „Fał- 
szywe pogłoski o płacach koleja- 
rzy“, Wydział Wykonawczy Zjed. 
noczenia  Kolejowców Polskich 
stwierdza, że nieprawdą jest, ja- 
koby: 

1] Zjednoczenie  Kolejoawców 
Polskich rozpuszczało wśród kole- 


Wiadomości 


MORDERSTWO ZA 60 ZŁ. 


W. Radkowcach pod Drohoby- 
czem, zosłał aresztowany 18-letni 
O. Kasym, gdyż stwierdzono, że 
w nieludzki sposób zamordował 
on 4-miesięczne dziecko Marji Ro 
manluk z połecenla nieślubnego 
ojca tego dziecka, Iwana Koło- 
dzieja, który miał mu za ta zapła 
cić 80 zł. Kołodziej został również 
aresztowany. 


ODCIĄŁ SOBIE JĘZYK 
WŁASNEMI ZĘBAMI. 
Osabliwy wypadek zdarzył się 
Ignacemu Lachowi murarzowi ze 
Złotej powiat Brzesko. Oto Lach 
spadł tak nieszczęśliwie z rowe- 
ru, że własnemi zębami odciął s0- 
bie język. Nieszczęśliwego prze- 
wieziono do szpitala powszech. w 

"Tarnowie. 


9 OSóB ZATRUŁO SIĘ 
CHLEBEM. 

We wst Blizne pow. warszaw- 
ski zachorowało 9 osób po spo- 
życiu chleba, kupionego w jednym 
z tamtejszych sklepów. Wśród 
chorych są cztery osoby z rodziny 
Witolda Federowicza, właściciela 
majątku, a 5 osób z jego służby. 

Wszystkich w stanie beznadziej 
nym przewiezlona do ssplłala w 
"Warszawie. 


z całei 
Polski 


SAMOBÓJSTWO PRZEMY- 
SŁOWCA ŁÓDZKIEGO, 

W dniu 7 bm. popełnił samo- 
bójstwo przemysłowiec łódzki Ma 
rek Solomonowicz zamieszkały 
przy ul. Maglstrackie| 15. 


Przybyła o północy do domu 
żuna Solomonowicza, zastała 
drzwi zamknięte. Mimo dobijania 
się, nikt drzwi nie otwierał, Wów 
czas Nolomonowiczowa wezwała 
ślusarza i przy jego pomocy. wy- 
ważono drzwi. W pokoju śypial- 
nym zasłano martwe cialo Solo- 
monowicza, Wezwany lekarz po- 
gotowia skonstatował ranę po- 
strzałową skroni, Kula przeszła 
mózg i ułkwiła w głowie. Przy- 
czyna samobójstwa narazie nle- 
ustalona. 


WYPADŁ Z WAGONU 
1 PONIÓSŁ ŚMIERĆ, 


QOnegdaj wieczorem w Szópie- 
nicach (Górny Śląsk] w czasie Jaz 
dy pociągiem wypadł z wagonu 
Walter Kalinowski z bataljonu go 
spodarczego K.O.P., bawiący od 
kilku dni na urlopie u rodziców. 
Kalinowski wkrótce pa wypadku 
zmarł. 


Na Górnym Śląsku 
Dalszy przebieg strajku 


Na kopalni „Szyby 


Strajk „polski* na kopalni „Szy 
by Jankowice” ma nadal przebieg 
spokojny. Ostatniej nocy znowu 
kilku robotników przebywających 
w podziemiach zaslabło, wobec 
czego musieli oni być wywiezieni 
na powierzchnię celem leczenia 
się. 

W starostwie rybnickim w cią- 
gu calego dnia środowego konfe- 
rowano w sprawie zlikwidowania 
tego zatargu. Wyniki tej konferen 
cji nie są dotychczas znane, 

Jeżeli dyrekcja kopalń księcia 


Jankowice" 


Donnersmarcka zobowiąże slę pi- 
semnie do zaniechania wszelkich 
kroków zfnietzających do unieru: 
chóomienia kopalni, uregulowania 
urlopów  turnusowych, oraz zgo- 
dzi się na wstrzymanie zamierzo- 
nych redukcyj, wtenczas strajk ma- 
żna będzie uważać za zlikwidowa 
ny, tembardziej, że komisarz de- 
mobilizacyjny oświadczył robotni- 
kom, że wnioski dyrekcji kopafni 
„Szyby Jankowice” o redukcję nie 
zostaną uwzględnione. 


Í B COCO WORA OJ 


P. C. WODEHOUSE. 


Burzliwa pogod 


Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 


— A ma co ci to potrzebne? 


— To konieczne, Muszę mieć posadę. 
— Sądziłbym, że jest ci tutaj dość dobrze, 
— Tak... ale grozi mi w każdej chwili wyrzucenie, 


— Jak to przykro. 


— Bardzo przykro — zgodził się Monty — ale 
wszystko będzie w porządku, jeżeli skłonisz Beacha 
do wydania tego rękopisu. Wówczas otrzymam dłu- 
goterminowy kontrakt u starego Tilbury'ego i będę 
mógł ożenić się z dziewczyną, którą kocham, 

Ronnie Fish zatrząsł się. To dopiero tupetl Ślicz- 
na rzecz — pomyślał — odbierać człowiekowi jego 
dziewczynę, a potem iść da niego, aby mu pomógł da 
ożenienia się z nią. Przypuszczał, że Monty ma wię- 

| 


cej delikatności, 


— Doprawdy, hę? — zapytał po pauzie, podczas 
której starał się zapanować nad swemi uczuciami. 

— Napewno. To zupelnie załatwione. 

— Kim ona jest? — zapytał Ronnie ironicznie — 


Sara Urszula Ebbsmith? 


— Hę?.., O... ach — rzekł Monty pośpiesznie. Na 
chwilę zapomniał. — Nie, nie biedna, droga Sara.. 
Och, nie, nie, nie. Ona umarła, Na suchoty. Bardzo 


smutną historja. 


— Powiedziałeś, że to było zapalenie płuc. 


77) 


— Nie, suchoty. 

— Rozumiem. 

— To jest inna... Dziewczynka, która nazywa się 
Gertruda Butterwick, 

Gdy wynika nieporozumienie, ma się zawsze pe- 
chal Wielką szkodą było po pierwsze, że Monty za- 
trzymał się na pełną skupienia chwilę, zanim wymie- 
nił to uświęcone imię, a po drugie—że istota, będąca 
celem jego marzeń, miała nazwisko, które — trzeba 
przyznać — brzmiało trochę nieprawdopodobnie. 
W pewnych nastrojach uprzedzony człowiek popro- 
stu nie uwierzy, że ktoś może się naprawdę nazywać 
Gertruda Butterwick. Ronniemu, który zauważył 
sekundę wahania, wydało się, że imię ta Monty wy- 
myślił poprostu w jednej chwili dlatego, że nawet 
on nie miał czelności powiedzieć narzeczonemu Sue, 
za którego wciąż jeszcze uważał Ronniego, że potrze- 
buje właśnie jego pomocy, aby móc odebrać mu Sue. 

— Gertruda Butterwick, hę? 

— Tak jest. 

— Kochasz ją? 

— Och, ckłopczel ~- 

— I przypiszczasz, że ona szaleje ze tobą? 

— O, jest bardzo zakochana, 

Ronnie'go opanowała nagle apatja. Zapytał siebie 
— jaką to właściwie odgrywało rolę? Jaką rolę od- 
grywało cokolwiek? 


Każdy człowiek doznaje od czasu do czasu poku- 


| ty'ego utwierdziły go w podejrzeniu, że w jakiś spo- 
sób Monty — od czasu ich ostatniego widzenia — 


stracił wszystkie pieniądze, — W przeciwnym razie 


dlaczego posada w Domu Wydawniczym Tilbury mia- 


Monty zabrał mu 
hez żalu, 


A więc, dobrze... doskonalel 
Że nie dba o ta wcale. Pokaże im, z jakiego materjału 
zrobieni są Fishowie, 

— Słuchaj — rzekł — nie potrzebujesz troszczyć 
się a Beacha. Nie ma tego rękopisu. 


łaby dla niego takie znaczenie? 
Jeżeli nie dostanie tej posady w Domu Wydawni- 
czym Tilbury, nie będzie mógł ożenić się z Sue. 


Zstąpił na niego duch Sidney'a Cartona, z tą róż- 
nicą, że Sidney — o ile człowieka pamięć nie myli — 
był dosyć zadowolony z całej historji, a on był w na- 
stron gorzkim i wyzywającym. 


Sue, Sue poszła do Manty'ego 


Pokaże im, 


— Ależ tak, ma, Widziałem, jak czytał, 


A jeżeli on, Ronnie Fish, mu nie pomoże, posady tej 
nie dostanie. 


— Dał mi go — rzekł Ronnie. — Podniósł kijek 


i przyłożył do kuli. — Znajdziesz w komodzie w moim 


pokoju, Weź ten przeklęty rękopis, jeżeli go chcesz. 
Monty otworzył usta, Żaden Izraelita, zaskoczony 


nagłym deszczem manny wśród pustyni, nie poczuł 


ności. 


napewno większej mieszaniny zdumienia i wdzięcz- 


— Kochany staruszku — zaczął z wylaniem. 


sy, aby zrobić wielki gest! Pokusa ta zjawiła się teraz 


u Ronniego Fisha z niepokonaną siłą. Słowa Mon- 


Ronnie nie odpowiedział. Ćwiczył się w bilardzie. 


(d. e. a) 


jarzy pogloski, że Rząd przygoto- 
wuję jakieś rzekoma nowe przepi- 
sy uposażeniowe dla pracowników 
państwowych i kolejarzy, 

2) bajki te szerzyło £. K.P. po 
wszystkich stacjach, a w Poananiu 
zwołała nawet ma dzień 1 b. m. 
„wiec”, na którym o nowem upo- 
sażeniu mówić miał prezes Z.K.P., 
p. Inż. Dziekońcki. 

Natomiast prawdą jest, że Zjed- 
noczenie Kolejowców Polskich na 
skutek otrzymania dnia 22 czerw- 
ca b. r. właściwych informacyj z 
Ministerjum Komunikacji starało 
się i stara dementować wszelkie 
pogłoski, pochodzące z nieznanych 
źródeł, co do rzekomego przygo- 
towywania przez Rząd nowych 
przepisów uposażeniowych, że zże 
tem Z. w sprawie projektu u- 
posażeniowego żadnych wieców, 
na dzleń 1 lipca b. r. w Poznaniu. 
nie zwoływała, wobec czego też 
pogłoski o zamłerzonem jakoby. 
przemawianiu na tym wiecu pre- 
zesa Z.K.P., inż. Dzlekońskiego, a 
„nowem uposażeniu” są zupełnie 
hezpodsławne. 

h 

W odpowiedzi na sprostowanie 
powyższe zaznaczamy: 

Wiadomość Że ZKP. szerzy 
wśród kolejarzy pogłoski o jakiejś 
nowej rzekoma obniżce płac, co 
budzi wśród pracowńików zanie. 
pokojenie — otrzymaliśmy z km 
kolejarskich z prośbą o sprosto- 
wanie mylnych pogłosek, Że po- 
głoski takie rozptuszczane były 
przez dzłałaczów ZKP, na to poda 
no nam dwa fakty. 

Dn. 27 ub. m. na wiecu koleja- 
rzy w Poznaniu delegat Centrali 
ZZK  zainterpelowany został pu- 
licznie, ile prawdy jest w sze- 
rzonych przez ZKP wersjach a 
nowych przepisach uposażenio- 
wych j czemu ŻZK sprawą tą się 
nie zajął, W adpowiedzł na tę itie 
terpelację przedstawiciel ZZK po- 
wiedział, że Związkowi nic o tem 
niewiadomo i że Idzie tu widocz- 
nie o jakąś plotkę. 

Mimo to, w piątek dn. 3 b. m. 
Centrala ZZK otrzymała z Foznaa 
nla telefoniczne, zapyfanię, czy jaa. 
dnak istotnie nie zanosi się. na ja 
kąś mową obniżkę, bo działacze 
ZKP wieści takle nadal rozgłasza- 
ją, dodając, że w sprawie tej ZKP. 
zwołuje w Poznaniu zgramadzenić, 

Wobec tego Centrala ZZK zwró 
ciła się natychmiast a wyjaśnie- 
nie do M. K, które wieściom tym 
kategorycznie zaprzeczyła. 

Ponieważ pogloski wspomniane 
pojawiły się i na innych linjach, 
budząc wśród pracowników nie- 
pokój, przeto ZZK zwróch się do 
nas o zamieszczenie znańega kū- 
munikatu. 

Jeżeli Centrała ZKP czaje się 
tym komunikatem dotknięta; niech 
żywi o ło pretensje nie do nas, 
lecz do tych swych działiczów, 
którzy wiadómości te rozglasżali: 


Ubasz o zd 
Nle pozwól, aby dawano 
CI inne. Żądaj tylko 


PREZERWATYWY 


Szczyt Jakości. 


Katastrofa na szosie 
Warszawa—Radom 


W dniu 8 bm. na szosie War- 
szawa — Radom pod Białobrze- 
gami pusty automobil pagrzebo= , 
wy, najechał na furmanki . Auto 
zjechało z przepisowej prawej 
strony na lewą i tu nastąpiła ka- 
tastrofa. 

Ogółem 5 osób odniosła rany. 
Dwie przewieziono autobusem ka 
lejowym do, szpiłala. w Radomiu, 
jedna z nich ciężko ranna jest je- 
szcze nieprzytomna, druga lżej 
ranna ma zdarcie skóry z czaszki. 
Ponadto trzema osobami [żej ran- 
nemi, zajął się na miejscu wypad- 
ku lekarz w Białobrzegach. 


Zdobywajcie nowych 
czytelników 
prasie socjalistycznej 
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KRONIKA KRAKOWSKA 
Zakończenie strajku w firmie „Archigraf"i Strajk w Kłaju koło Bochni 


Onegdaj zakończył się strajk w | zbiorową, 


fabryce metalowej „Archigrai”. 
Strajkujący uzyskali 7 gr. pod- 


wyłki na godzinę oraz umowę! 


| 


Zaznaczyć należy, że strajk trwał 


zgórą 5 tygodni i objął 150 ludzi, 


Po niedawnym strajku 
na robotach publicznych 


Na jednem ze swych posiedzeń 
O.K.R. P.P.S. Kraków-Miasto zaj- 


„Wojewódzkie Bioro Funduszu 
, Pracy w Krakowie ul. Lubelska 27 


mował się przebiegiem i zakończe- į L. p. A. 111/10/86 


niem strajku robotników, zatrud- 
nionych na robotach publicznych, 
prawadzonych przez Fundusz Pra- 
cy, oraz nad sytuacją, jaka po- 
wstała po strajku. O.K.R. powziął 
następującą uchwałę: 
' „OKR. PPS. Kraków — miasta 
utwierdza, ża akcja strajku robot- 
ników , zątrudnionysk przez 'Fun- 
dasz Pracy znalazła pałne popar- 
cie OKR.-PPS. i Klasowych Związ 
ków Zawodowych, które dołożyły 
wszelkich starań, by osiągnąć po- 
myślne dla robotników załatwienie 
zatargu. 

OKR. PPS. ek się 
stanowczo próbom obarczenia nie 
Wzastnioną . odpowiedmalnością za 
ostateczny wynik akcji strajkowej 
hbśdź poszczególnych  towarzyszów, 
bądź też całej Organizacji Klaso- 
wej. 

OKR. PPS. ostrzega robwtnikók 
przed dawaniem posłuchn jakim- 
kolwiek czynnikom anarchizującym 
ruch robotniczy, z czego korzyść 
odnosi tylko faszyzm „sanacyjny* 
luk „endecki*, 


Jak już pisaliśmy w „Naprzo- 


dzie”, duże rozgoryczenie wśród ro | 


botników wywołały . wywieszone 
przez Fundusz Pracy komunikaty 
tak zredagowane, iż przypuszczać 
z nich można było, że delegaci ro- 
botników i Klasowego Związku Za 


Krsków, dnia 9 czerwca 1936 r. 

Do Rady Klasowych Związ- 

ków Zawodowych w Kra- 
koria, 

Podczas chwilowej nieobecności 
w służbie p. Czarnieckiego, Dy- 
rektora Wojewódakiego Biura, a 
tem samem i bsz jego wiedzy, wy 
dany został z Biura akt, stanowią 
cy projekt warunków płac i pracy 
dla strajkujących na robotach pu- 
blicmych finansowanych przez 
Fundusz Pracy robotników, w for 
mie zbudzającej przekonanie,, iż 
przedstawiciele strajkujących ro- 
botmików przyjęli zaproponowane 
w nim warunki, co jednak w Tze- 
czywistości nie miała miejsca, 


Niezależnie od sprostowania za 
mieszczonego nątychmiast w miej 
scowej prasie, Dyrektor Woje- 
wódzkięgo Biura Funduszu zarzą- 
dził dochodzenie, w wyniku które- 
go dwaj urzędnicy otrzymali w 
-miu 8 bm. pisemne nepomnienia 
za Nr. A: IML10)86. Rygorów o 
strzejszych tie zastosowano, gdyż 

-jaky nuskałno-w toku - dochodzeń, 
- wspomniani - ntzędnicy -dalali w 
-'Robraj* wierze: * 

O nowyższem zawiadamia się w 
związka z notatką zamieszczoną 
w. „Naprzodzie”., 

Wz, Dyrektor Jan Adamczyk. 


Jak z powyższego pisma całkiem 


wadowego podpisali warunki pracy | jasno wynika — delegaci robotni- 
1 płacy zaproponowane przez Fun- | ków nie przyjęli warunków płacy I 


dusz Pracy, 


a nle zaspakajające | pracy zaproponowanych wówczas 


żądań robotniczych. Sprawę tę wy- | przez p. dyrektora. Czarneckiego. 


jaśnia pismo poniższe: 


Strajk w państwowym tartaku 
w Kłaju trwa czwarty tydzień. Kie- 
rownictwo tartaku, zamiast roka- 
wań, bawi się z robotnikami w „śle 
‘pa babkę“. Ciągle jakieś nieu- 
chwytne obietnice, a żadnych po- 
ważnych rokowań. 

Na ostatniej konferencji w dniu 
7 lipca zaproponował przedstawi- 
ciel Okręgowej Dyrekcji Lasów 
Państwowych, że udzieli robotni- 
kom odpowiedzi na wysunięte żą: 
dania, jeżeli robotnicy przerwą 
strajk okupacyjny i opuszczą tar- 
tak. Ponieważ dotąd robotnicy spo- 
tykali się jedynie z pogróżkami i 
szykanami ze strony kierownictwa 
tartaku, delegaci robotników, uwa- 
żając propozycję za podstęp kie- 
rownictwa, nie chcieli wyrazić zgo- 
dy na opuszczenie tartaku przed 
złożeniem oświadczenia Dyrekcji 
Lasów na żądania robotników. Na 
skutek jednak przedstawienia 
przez Okręgowego Inspektora Pra- 
cy, p. Kowalika, że niema ze stro- 
ny kierownictwa zamiarów pod- 
stępnych, delegaci wyrazili zgodę 
na opuszczenie tartaku na czas ro- 
kowań, jeżeli kierownictwa ze swej 


Ruch Zawodowy 


Konferencja prezydjów Zarzą. 
dów Związków Zawodowych od- 
będzie się we wtorek dnia 11 b. 
m. o godz. 6 wiecz. w Domu Gór- 
ników, Krasińskiego 16. 


Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Sherlok 
„Szczęścia na ulicy”, 
APOLLO: „Wesołe szaleństwa”. 
ATLANTIC: „Legjon nieustrasze- 
nych* ordz „Hrabia Monte Chnsto". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Ood 
6—12 lipca włącznie „żywy zastaw", 
PROMIEŃ: „Karjera" | „Tajem- 
nicza dama' 
STELL, „Moskiewskie noca“. 
SZTUKA: „Ludzie w tunelu 
ŚWIT: „R godzin d-ra Morgana". 
UCIECHA: „Braterstwo krwi" 1 
nZuzanna idzie w świat. 


Holmes“ i 


strony wyrazi zgodę, %e do Gzasu | 


załatwienia sporu nie uruchomi 
tartaku, ani nie będzie prowadzić 
innych prac na tartaku. Na to jed- 
nak również nie poszli: kierownik 
i przedstawiciel Dyr. Okręgowej 
Lasów Państwowych. 

Ze stanowiska tego wynika, że 
kierownictwu nie zależy na załat- 
wieniu sporu i uregilowaniu wa- 
runków pracy, ale na wyprowadze- 
niu robotników w pole | utrzyma- 
niu dołychczasowych  nieuregulo- 
wanych warunków. pracy. 

Żaznaczyę należy, źe nawet na 
propozycję Okręgowego Inspękto- 
ra Pracy kierownictwo tartaku nie 
zgadza się. Czy państwowe za- 
kłady muszą koniecznie mieć gor- 
sze warunki pracy, niż, prywałne 
przedsiębiorstwa? 

Może Główna Dyr. Lasów Pań- 
stwowych zainteresuje się tym tar- 
takiem i płacami robotników, oraz 
panującemi tam stosunkami. 


CENY TARGOWE. 

Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł. 
Mleko kwaśne litr 0.15—0.18 2). 
Śmietanka litr 0.50—0.60 zł. Śmie- 
tana litr 0.80—1.20 zł. Ser zwycz. 
kg. 0.60—0.70 zł. Masło deser. 1 i II 
sorta kg. 2.40—2.60 zł. Masło zwycz. 
Eg. 210—220 zł. Jaja świeże sztu- 
ka 0 06—0.07 zł. Buraki ćwikł. z na- 
cią kg, 0.15—0.20 zł. Cebula nowe 
kg. 0.20—0.25 zł. Marchew kg. 0,16 
-%20 zł. Pietruszka lg, 0.20—0.25 
zł. Włoszczyzna kg. 0.20--0.25 zł. 
Groszek luskany cnkr. tr 0.20— 
0.25 zł -Fusbfa szyarag. żółta kg. 
0.26—0.40 zł: Szpinak kg, 0.25— 
0.30 zł. Ziemmiśki nowe kg. 0.09— 
0.10 zł Gęś żywa sztuka $—4.50 zł. 
Kaczka sztuka 1.863 zł. Kura sztu- 
ka 2503 zł. Kurezęła para 1.80— 
3 zł Agrest kg. 0.25-0.85 zł. Po- 
ziomki ogr. kg. 0.60—0.80 zł Cze- 
reśnie kg. 0.80—1,20 zł. Maliny ogr. 
litr 0.80—0.36 zł. Porzeczki kg. 0.25 
—086 zł. Truskawki: tg. '0.45—0.60 
zł. Wiśnie kg, 0.45—0.60. 


Historje dnia 


"Uwaga na wieczne pióra. Skra- 
jdziono w Rynku Głównym d-rewi Z. 
Witalisowi wieczne pióro z kieszeni 
marynarki, Przy tej sposobności œ 
strzega się właścicieli wiecznych piór, 
by nie nosili ich w zewnętrznych 
kieszeniach marynarek, ponieważ w 
ten sposób ułatwiają kieszonkowcom 
kradzieże. 

Kradzieże rowerów. J. Tomiczek, 
zam. w Nowej Olszy pow. Kraków, 
pozostawił bez nadzoru w gmachu 
Zarządu Miejskiego rower meski, 
wałtości 100 zl, który mu skradzio- 
mo. 

Skradziono też rower męski, war- 

tości 60 zł, J. Szczurowakiemu, po- 
zostawiony przez niego również bez 
opieki na ul. Bronowickiej. 
„A dlaczego , nie zamknął okna? 
Przez otwarte okno na parterze skTa- 
dziona z mieszkania F. Kudły przy 
ul. Szlak 16 kwotę 75 zł. oraz garde- 
robę, wartości 125 zł 

Okradzenie prof  uniwermytstu. 
Skradziono prof. J. Dobrowolskiemu, 
zam. przy ul. Ruskiej, 4, w czasie, 
gdy wchodził do gmachu U. J., z kie- 
szeni kamizelki zegarek srebrny 
marki „Omega”, wartości 70 zł. 

Zaginięcie. M. Morek, lat 24, zam. 
przy ul. Potockiego 18, w charakte. 
rze służącej u S. Poźniaka, wydaliła 
się dnia 6 b: m. o godz. 16 z domu 
i dotychczas nie wróciła. 

Nagły zgon, Zmarł nagle na ul. 

Trynitarskiej S. Szczepański, lat 62, 
piekarz, zam. przy ul. Kapelanka 81. 
Powodem śmierci był udar sercowy. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu Me- 
dycyny Sądowej. 
-— Zderzyl się. J.Turcza, zam. przy 
ul. Sokołskiej 17 i W. Beron, zam. 
w Sieprawiu pow. Myślenice, jadąc 
dnia 7 b. m. na rowerach, najechali 
na siebie przy wymijaniu się na mo- 
Éde Marszałka Piłsudskiego, waku- 
tek czego. obaj odnieśli lekkie rany 
na głowie, Wezwane Pog. Rat. prze- 
wdozło ofiary wypadku do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej. 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Nleudała hitlerowska prowokacja 


w Siemianowicach 


Onegdaj odbywa! się w. Siemia- 
nowicach pogrzeb członka „Volks 
bundu“. Hitlerowcy postanowili 
wykorzystać pogrzeb dó prowo~ 
kacyjnych wystąpień, przeobraża- 
iąc pogrzeb w hitlerowską demon 


kościelnych ceremenij zaczęli hl- 


stłację polityczną. Po zaczęli | 


egarni 


tlerowcy Splëwać hitlerowskie pio- 
senki, póósząć równocześnie TẸ- 
ce 'do fiitkrówskiego pozdrowic- 
nia: ~ Próbowano także wywiesić 
ilagi ze swastyką. Obserwująca 
zajście policja wkroczyła na cmen 
tarz i rozpędziła prowokałorów. 


Ulica Wincentego Pola w Katowicach 
Może miarodajne czynniki przyjdą z pomocą! 


Kilka razy już proszono i wola- 
no do Magistratu miasta Katowic 
a wybrukawanie ulicy Wincentego 
Pola do granicy Ligoty w Katowi- 
ckiej. Hałdzie. Na wołania te-Ma- 
gisttat odpowiedział, .że ulica ta 
byłaby dawno: wybrukowana, tecz 
jest własnością kopalni „Wujek“ 
Zakładów. Hehenióhego, które nie 
dążą do porozumienia z Magistra- 
tem. 


Ulica Wincentego Pola w Kato- 
wickie] Hałdzie, która łączy ulicę 
Mikołowską obok.kopalni „Wujek“ 
do granicy Ligoty, jest wybrukó- 
wara i oświetlona aż do ulicy: Ed- 
warda Bugli, zaś dalej do granicy 
Ligoty nie posiada żadnego bru- 
ku i nie odpowiada wielkiemu’ ru- 
chowi kołowemu. 

Pozatem ulicą *tą przechodzi 
dziennie, oprócz prywatnych osób, 
około 2,000 pracowników kopaln 
i ich rodziny. W suchych dniach 
przejeżdżające auta i wozy: pad- 
noszą chmury kurzu, które zagra- 
żają zdrowiu pieszych, zaś w 
dniach deszczowych ulica jest tak 
zabagniona, że nie można użyć jej 
do żadnego ruchu. 

Może byłaby wskazane, aby mia- 
rodajne czynniki zbadały, czy uli- 
ca ła może odpowiadać wymogom 
jednej z głównych arteryj komunł- 
kacyjnych w stollcy Górnego Ślą- 


ska. W ostatnich suchych dniach 
ulica ta stała się wielkim mozołem 
dla przechodniów. Jeżeli któremuś 
z pracowników kopalni praca nie 
da rady, to przejście przez tę uli- 
ce wykończy go zupełnie. Ruch ko- 
łowy stał się tam. już niemożliwy, 
auta i wozy jeżdżą po chodniku 
(nietylko „prywatne, również ma- 
glstrackie). Codziennie sypią się 
ciężkie klątwy z ust przechodniów. 

Kopalnia „Wujek* stanowi jed- 
no z głównych źródeł podatku dla 
Magistratu į dlatego Magistrat po- 
winien starać się trochę więcej o 
drogi na przedmieściach. W ostat- 
nich tygodniach można widzieć w 
środku miasta przebudowywanie 
ulic. W, wielu wypadkach przebu- 
dowa nie jest jeszcze tak koniecz- 
nie potrzebna, ale oczywiście nie 
wypowiadamy słę przeciwko niej; 
stwierdzamy tylko, że ten sam bruk 
wystarczyłby tam {eszcze na kilka 
lat, natomiast tam, gdzie naprawdę 
zachodzi potrzebą, tam Magistrat 
nl enie robi? Pracobiorcy kopalni 
„Wujek“. czuliby się szczęśliwi, 
gdyby starym brukiem wyłożono 
ulicę Wincentego Pola. 

Czy Magistrat czeka, aż wybuch 
nie jakaś epidemja? 

A rąk do pracy'jest dosyć. 

Górnicy. 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Włnterak. 


Strajk na kopalni „Niemcy“ 


Na kopalni „Niemcy” 
tochłowicach wybuchł w środę 
strajk „pólski”. 

"Flo strajku jest następujące: 

Dyrekcja kopalni Donnersmar- 


w Śroś.| 


na kopalnię „Niemcy“. Załoga tej 
osłatniej Kopalni czuje się po- 
pokrzywdzoną, bowiem zaprowa- 
dzon otam urlopy turnusowe. 
Władze czynią starania celem 


cka przeniosła z kopalni „śląsk“ | zlikwidowania strajku. 


w Chropaczowie część roholników 


Pozbawienie bezrobotnych w M, Dąbrówce 
pomocy źywnościowej 


Z powodu „braku środków" zli. 
kwidował Urząd Gminny kuchnię 
dla bezrobotnych, nie dając bezro- 
botnym żadnej innej pomocy. Z 
tych samych rzekomo przyczyn 
zaprzestano wydawać bezpłatne 
mleko dla niemowląt i niedożywio 
nych dzieci bezrobotnych. Zarząd 
gminy motywuje swe niesłychane 
zarządzenia wstrzymaniem wypła- 


ty zasiłków ze strony Urzędu Wo- 
jewódzkiego. Czy Śl. Urząd Woje- 
wówzki istotnie nie może znależć 
potrzebnych sum na powyższe, 
bezwzględnie konieczne cele? Czy 
Urząd gminy nie móże przepro- 
wadzić oszczędności w innych 
dziedzinach budżetu i przywrócić 
kuchnię oraz mleko dla niemowląt? 


Interwencja CZG u p. Wojewody 
w sprawie strajku na kopalni „Szyby Jankowickie', 


Wojewoda śląski, p. Grażyński 
przyjął delegację CZG. w sprawie 
strajku „polskiego“ w szybach 
Jankowickich. Tow. Janta przed- 
stawił p. Wojewodzie sytuację na 
tej kopalni, domagając się odrzu- 


cenia wniosków redukujących i 
odrzucenia wniosku unieruchomie- 
nia kopalni. 


P. Wojewoda oświadczył, że wy 
éle na kopalnię komisję inżynier- 
ską, która ma stwierdzić, czy ko- 
palnia posiada jeszcze pokłady wę 
glowe, zdatne do odbudowy. Da- 
lej oświadczył p. Wojewoda, że 
odrzucił wniosek unieruchomienia 


STAN POGODY wy PIM 


Przewidywany przebieg pogody 
dn. 10 lipca br. — naogół dość po- 
godnie, jednak miejscami przelotne 
deszcze lub burze. Ciepło. Słabe w« 
try miejscowe, 


kopalni; .również sprawa wniosku 
redukcyjnego rozpatrzona- 2 1i- 
względnięnie Anierskow robotni- 
czych. s8. 

€- prZyIzecze- 
nia te zostaną dotrzymane. 


Zycie robotnicze 


ZEBRANIE PPS dnia 12 i 14 lipca. 
Łagiewnikń — o godz. S-ej u p. 
Dymkowej; ref. przybędzie. 
Murcki—o godz. Z-ej wiec % a 
ll p. Goja; ref. przybędzie. 
ZEBRANIA C: Z, G: 
niedziela 12 lipca; 
Godula — o godzi m u Roba- 
cha wiec górników, - Janta. 
Załęże — a any (TA. tef. 
tow. Janta. 
Bielazowige — o godz. 10ej u Diu- 
gosza raf. tow. Kaczmarski. 
Łagiewniki — o godz 10-ej 
Dymka, ref. przybędzie, 


IRóżne wiadomości 


* Władze bezpieczeństwa na Ślą- 
sku przystąpiły w środę do zupeł- 
nej likwidacji nielegalnej organi- 
zacji niemieckiej N.S.D.A.B., któ- 
rej przesżłó 90 członków zosłała 
zasądzonych na kary więzienia od 
płótora roku do 10 lat. 

W czasie śledztwa przeciwko za~ 
sądzenym oraz później aresztowa- 
nym wyszło na jaw kilka jeszcze 
nazwisk osób, które były członka- 
mi tej organizacji i dlatego ci zo- 
stali również aręsztowani. Liczba 


Radio śląskie 
PIĄTEK, 10 lipca, 

6.03 Muzyka lekka. 6.38 Gimna- 
styka. 6.50 Muzyka poranna. 7.20. 
Dziennik poranny. 12.03 Zapomnia- 
ne'utwory - sławnych kompozytorów. 
18.05 Dziennik południowy. 13.15. 
Opera i cperetka. 15.30 Lekcja języ- 
ka polskiego. 16. Miniatury muzycz- 
ne. 17. Recital śpiewaczy. 17.20 Trio 
salonowe Polskiego Radja. 18. Wia- 
damości , radjotechniczne. 18.10 Mu- 
zyka lekka. 18.40 Wielki konkurs 
letni Polzkiega Radja. 18.45 Biuro 
Studjów rozmawia ze słąchaczami P. 
R. 19. Koncert muzyki polskiej z 
Wawelu w Krakowie. W przerwie o 
godz. 20 recytacje a Wawelu. 20.50. 
Dziennik wieczorny. 21.05 Mozaika 
snuzyczna. 22. Muzyka taneczna. 
2255 Ostatnie" wiadomości dziennika 
xadjowego. 

SOBOTA, 11 lipca. 
-6:03 Muzyka poranna, 6.38 Gim- 
nastyka. 6.50 Muzyka z płyt. 1.20. 
Dziennik poranny, 12.03, Koncert po- 
ludniowy. 18.05 Dziennik południowy. 
1215 Koncert życzeń, 1440 Muzyka 
lekka. 15:30 Powiat lubliniecki w do- 
ble. dzisiejszej, 15.45 Ze śpiewem 
przez Polskę. „Jak śpiewają t EE 
hiskupianie", 16. Reci 
16.30_Arje operowe. 16.45 0d aa 
ni do latarni — rej 
gdyńskiego. 17. Koncert. 17.50 Łyk 
żubrówki — reportaż z puszczy Bia- 
łowieskiej. 18. Śwacnyna 1 Dorotki— 
smdycja dla dzieci. 18.25 Okropna 
niemoc Berty. 19. Wieczór muzyki 
lekkiej. 20.45 Ddziennik wieczorny. 
21. Walce w literaturze fortepiano- 
wej, 21:30] Napaść przy ulicy des 
Cendres — humoreska. 22.15 Muzy- 
'ka taneczna, 22.55 Ostatnie wiado- 
mości dziennika Tadjowego. 


Drukarnia Sp. Nakl- Wydawniczej 


Radjo krakowskie 


PIĄTEK 10 lipca 1936 r. 

6.80 Audycja poranna. 7:40 Płyty, 
1157 Sygnał czasu. 12.08 Płyty, 
12.56 Audycja dla dzieci wiejskiek. 
18.05 Dziennik południowy. 14.50 
Płyty. 15.30 Wiadomości gospodar. 
cze, 15,46 Rozmowa z chorymi. 18.00. 
„Miniatury muzyczne”. 16.45. „We. 
mnetrme prace P. O. W. w 1814— 


1916 r. 17,00 Recit. śpiew. 1720 
Koncert, 17.50 Poradnik 

18,00 „Mój przyszły zawód”. 1810 
Wiadomości z dnia.. 18:15 _ Plyty. 


18.40 Koncert. 18.45 Biuro Studjów 
rozmawia ze słuchaczami P. R. 18,00 
Koncert Muzyki Polskiej z dziedzi 
ca wawelskiego. 20.50 Dziennik 
czorny. 21.05 „Mozaika muzyc: 
2145 Wiadomości sportowe, 


220 
Muzyka taneczna. i 


SOBOTA, 11 lipca. 

6.30 Audycja poranna, 7.40 Pi 
1157 Sygnał czasu. 12.08 Kohcert, 
12.55 Płyty. 18.05 Dziennik potud- 
niowy. 14.30 Płyty. 15,85 Wiadomó« 
Ści gospodarcze. 15.45 „Za Śpiewęm 
przez Polskę". 16, Recital 8 
wy. 16.80 Arje operowe. ' 16.45 
latarni do latarni". 17. 
17.50 „Łyk GSM p u 
przyszłej cywilizacji”. 18. a 
gpałeczna. 18.15 Płyty. 18.40 Kon- 
cert. 18.50 Pogadanka aktualna. 18, 
Muzyka lekka, 20.15 „Obóz harcer- 
ski, 20.45 Dziennik wieczerny. 21. 
Walce w literaturze fortepianowej, 
21.30 „Napaść przy ul. des Cendrek" 
22. Wiadomości sportową. 22:15 Mu- 
zyka taneczna. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 10 lipea, 

Dr. Gradzińska Michalina, Start 
wiślna 20, tel. 139-75. 

Dr. lurkowiem Amalja, Wrei 
ka 9, tel. 134-80. 

Dr. Landau Zygmunt, 
trudy 2, tel. 112-83. ` 

Dr. Pleszowski lgacy, 
skich 22, tel. 135-58. 


zupe" r W" 


Repertuar 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek 10.VII: „Rabaś”, 
Sobota, 11.VII: „Erakowiacy i gór 
tale”. 
BAGATELA. „Pieśń zdobywa 
świmt* (Józef Schmidt) oraz rewia 
t „Po królewsku", 


Sr. Ga- 


Tabłonaw- 


aresztowanych nie przekroczy obec 
nie 10 osób. Wszyscy zostali osd< 
dzeni w areszcie śledczym w Ka= 
towicach. 

Obecnie śledztwo natrafia ha po 
ważne trudności, bowiem aresztó- 
wani wypierają się lakiejkolwiek 
styczności z N.S.D.A:B. Proces 
przeciwko aresztowanym ostatnia 
odbędzie się w połowie slerpnia. ~ 

.. 
© 

We wtorek przed południem.w 
czasie rozdzielania bezrobotnym 
chleba w Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy w Mysłowicach doszło da 
incydentu. 

40 bezrobotnych czuło się roz= 
działem chleba pokrzywdzonych 
wtargnęli oni do biura kierownika 
Urzędu Pośrednictwa racy, żądając: 
wyjaśnienia dlaczego nie zostali 
przydzieleni do pracy mimo, Że 
znajdowali się na liście wyznacza 
nych. lnni znowu domagali. się 
przydzielenia im większej ilości 
chleba. Po wyjaśnieniu udzłeló- 
nem im przez kierownika, bezro* 
botni rozeszli się w spokoju do do* 
mów. Pomiędzy demonstrantamł 
znajdowali się również tacy bezro-= 
botni, którym „nie przystugiwa- 
ła" (1) zapomoga w naturze. 

y 

Zatrudnieni na terenie nieczynnej 
kopalni „Matylda Wschód” w Li- 
pinach Śl. przy budowie nowych 
mieszkań robotnicy firmy, Markus 
i S-ka w Katowicach przystąpili w 
poniedziałek w godzinach popotyd- 
niowych do strajku. Robutniey wy- 
sunęli żądanie podwyżki płac, 
rtu| mianowicie z 80. gr. na 1 zł. za 
metr kwadratowy od tynkowa 13 
ścian zewnętrznych. 

Ponieważ pracodawca `e chci 
zgodzić się na podwyżkę płac i 
wręcz oświadczył, że wszystkich 
robotników zwolni, a na ich miej- 
sce przyjmie innych, robotnicy 
przystąpił do strajku. 


„Robałnk", Warszawa, Warecka 


